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varty front przeciw Japonii 


Za projektem rezolucji głosował także delegat Włoch 


BRUKSELA. — Konferencjaj Jako zasadę podkreślono ko 
-ciu mocarstw rozpatrywała | nieczność poszanowania trakta 
Wczoraj rano projekt rezolucji, | tów. 
ędącej odpowiedzią na ostat- 
Bią notę Japonii, odmawiającą 
udziału w obradach konferen- 
ji. 

Rezolucja odrzuca argumenty 
doty japońskiej, wyrażając po- 
śląd, iż akcja Japonii jest po- 
Śwałceniem traktatu waszynś- 
| edo i układu Briand—Ke 


Po południu odbyło się dru-, zolucji, wobec czego również 
śie posiedzenie, na którym co-| delegat Włoch mógł wyrazić 
kolwiek złagodzono projekt re-i swą zgodę. Złagodzony więc 


tekst został w zasadzie przez 
wszystkich uczestników koałe- 
rencji przyjęty. 


PPS poprze każdy wysiłek 


© LJ a a [| © i 3 
zmierzający do wzmocnienia pogotowia zbrojnego Polski 
Dwudniowe obrady Rady Na] skość niebezpieczeństwa dla na 
czelnej PPS zakończyły się po-|szej wolności i niepodległośc 
wzięciem szeregu uchwał, z|przede wszystkim ze strony w 
których pierwsza: jującego hitleryzmu. 


stwie zgodnie z rachubami wro 
gów Polski, r 4 
Wobec tego niebezpieczeń- 


chu ludowego słormułowane w 
ostatniej akcji były całkowicie 
zgodne z celami PPS w biełą- 


Sytuacja w Chinach nie upo- 
| niata japońskiej akcji woj- 
owej, ponieważ żaden prze- 


w 


prawa nie zezwala na wtrą 


naj $ się do polityki wewnętrz 
r 


przyjmuje do wiadomości 
wszystkie zarządzenia CKW w 
sprawie wzmożenia akcji ma- 
sowej za rozwiązaniem ciał par 


lamentaraych | samorządowic 
6prowadzeniem nowyc 
wyborów oraz upoważnia CKW 


do dalszych wystąpień w kie- 
runku realizacji hasła nowych 


Z e£0 państwa. 
daniem autorów rezolucji, 
„OZwiązanie kryzysu chińgko - 


bez współudziału innych mo- 
Carstw, 


stwa Rada Naczelna oświadcza, 
że poprze każdy wysiłek zmie- 
rzający do wzmocnienia pogoto 
wia zbrojnego Polski į jej Armii, 

Uchwała trzecia ujmuje sta- 
howisiło PPS wobec  niedaw- 
nych zdarzeń na terenie wsi pol 
skieji podkreśla, że postulaty ru! 


Fala propagandy hitleryzmu 
rozlewa się najgroźniej na tere- 
nach zachodnich ziem Polski, a 
wpływy hitleryzmu zręcznie ma 
skowane,hasłami-brutalnego-n 
cjonalizmu dokonywują spusto- 
szenia moralnego w społeczeń- 
ZEE ZE a c) 


cym okresie. Politycznym wyra 
zem tej solidarności powinne 
stać się stałe i ścisłe porezę* 
mienie PPS i Stronnictwa Lede 


wego: 

o zawarcia takiege. poroza? 
mienia Rada Naczelna PPS wy» 
raża swą gotowość. 


Mome o WRC O 
Prof. Bartel na Zamku 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
W poniedziałek prof. 
Mierzą Bartla. 


Kazi- ' 


wyborów w łączności z organi- 
zowanym ruchem chłopskim. 


W uchwale drugiej Rada Na 


czelna zwraca uwagę mas pra- 
cujących na bezpośredniość i bl 


Zjazd peowiaków w Wilnie 


odbedzie się w dniach 21 * 22 listopada 


Pm Z 


Minister estoński w Warszawie 


Wczoraj przybył do Warsza” 
minister gospodarki naro- 
keo Republiki Estońskiej p. 


rewizytowania ministra A. Ro- 
mana. 


W dniu 21 listopada r.b. odbę| będą się obrady byłych  okrę- 
dzie się w Wilnie pierwszy ogól, gów historycznych POW. 
nopolski zjazd peowiaków. Pro| W dn. 22 b.m. peowiacy zło- 
gram uroczystości zjazdowych| żą wiązanki kwiatów w miejscu 
przewiduje m. in.: urodzenia Marszałka  Piłsud- 

W dniu 20 b.m. odbędzie się| skiego — w Zułowie, oraz wie 
wieczonem apel poległych peo- 
wiaków na Rossie. W dn. 21 b. 


niec na grobie ks. biskupa Bas 
durskiego — w katedrze wileń 
skiej. 

Organizatorzy zjazdu leczą 
się z udziałem kiiku tysięcy pee 
wiaków. 


Er „aj w  towarzystwie| Minister Selter wraz z towa| m. po pipbzeistwie tp pdge 11 Kurdów skazano na SMIEK 
Żonki, p. Avgusta Meritsa— | rzyszącymi mu osobami podróż | uczestnicy zjazdu udadzą się po R è 
Prezesa Izby Estońsko - Pol-|z Tallina odbył samolotem Pol-| chodem do Ostrej Bramy, gdzie a siedmiu zosiało rozstrzelanych 


skiej w Tallinie, oraz p. Euge-| skich Linii Lotniczych „Lot”. 
= Uuemaa, naczelnika wydzia| Gości estońskich powitał na 
Go dowego w Ministerstwie lotnisku cywilnym na Okeẹęciit 


Spodzrki Narodowej, w celu; minister Roman z małżonką. 


St:zelczynie ofiarowały Armii 
7.200 par rękawic żołnierskich 


3 Dnia 15 bm. 2-gi wiceminister| gólnych okręgów Zw. Strzelec- 
Praw wojsk. gen. Litwinowicz | kiego, z którego wynika, że naj 

Liżyjał delegację  strzelczyń, | większą ilość rękawic sporzą- 

= wręczyły akt przekaza- | dziły strzelczynie okręgu poz- 
A na F. O. N. 7200 par ręka- | nańskiego i łódzkiego. 


odbędzie się poświęcenie sztanj ANKARA W procesie 58 
darów peowiackich oraz ure-| Kurdów, oskarżonych o udział 
czyste zawieszenie ryngrafu W, w powstaniu w okręgu Dersim, 
kaplicy Matki Boskiej Ostro-| skazano na śmierć 11, m. ir. 
bramskiej przez okręg śląski głównego przewódcę powstania 
Związku Peowiaków. szeika Riza. 14 oskarżonych u- 

O godz. 12 w południe peo-| piewinnisno, pozostałych ska- 
wiacy złożą wieniec i przedefi- 
lują przed mauzoleum na Ros- 
sie, gdzie spoczywa serce Mar 
szałka Piłsudskiego, po czym u- 
dadzą się do gmachu Uniwer-| BUDAPESZT. — Podczas za 
sytetu Stefana Batorego. Tutaj| bawy ludowej w Nyirbator, u- 


m. in. odczytana ma być dekla| rzadzonej przez komitet budo- 


zano na różne kary więzienia. 
Czterem, skazanym na śmierć 

złagodzono karę do 30 lat wię- 

zienia. Wczoraj z rana wykone 

no wyrok śmierci na 7 

nych. 


Tiagiczna salwa do tłumu 


Trzy csoby zabite — 7 rannych 


zwali uczestników zabawy dle 
rozejścia się, ludność w liczbie 
około 300 osób rzuciła się ma 


Przeż ołnierskich, wykonanych 1 a: zę poeci racja peowiacka. Wieczorem od wy cerkwi grecko - katolickiej, nich, chcąc ich rozbroić. 
J strzelczynie. egatkom podziękowanie, pod- | doszło do ostrego starcia po- 
Liho nocześnie wręczono gen.! kreślając doniosłe znaczenie o- 
in 


kaw strzel- 


owiczowi jedną parę rę- j bywatelskiego 
Ic i wykaz pracy poszcze- czyń. 


Porywanie rybaków finskich 


i wywożenie ich do Sowietów 


y TALLIN. „Vaba Maa” dono-] wypuszczono na wolność. 
akit podstawie meldunków fiń-| Twierdzą oni, że w Rosji So- 
wych „rybaków, że władze so-| wieckiej Źle obchodzono się z 
zę kie roztoczyły surowy nad| rimi. i 
to; Ad wschodnią częścią Za-| Wobec tych wypadków. na 
i Fińckiej, piośbę rybaków fińskich, rząd 
waj. zają się wypadki upro-| przydzielił łódkom rybackim 
dap za rybaków z Finlandii w| motorówkę stra pogranicz- 
b Sowietów. Ostatnio zatrzy | nej fińskiej, pod którei eskortą 
wia Na wodach fińskich i wy- rybacy będą przeprowadza! pc 
kg, cno do Sowietów 6 ryba: | łowy. 
W, których następnie į 


czynu 


Dziennikarz angielski | miedzy ludnością i żandarme- 
rią. 


wydalony z Niemiec | W chwili, gdy żandarmi we- 
BERLIN. Niemieckie Biuro ln 
formacyjne urzędowo komuni- 
kuje: ng DE: został zmu- 
szon alenia z granic 
SR p. Rardix, przedstawi| Na szosie Inowrocław — Sła 
ciela agencji Havasa. Pozosta-| wącinek w poen Jaksic wy- 
wiono mu 3 - dniowy termin do| darzyła się atastrofa motocyk 
opuszczenia granic Rzeszy. lowa, w której wyniku dwie o- 
Berliński przedstawiciel Ha- | soby poniosły śmierć. 
vasa odznaczał się szczególnie 
złośliwym sposobem informowa i 
nia o narodowo - socjalistycz- | Stępujący: 
nych Niemczech. wracając 
EE a M 


Przebieg wypadku był na- 
Trzech kolegów, 
motocyklem do do- 


Żandarmeria oddała salwę de 
tłumu, przy czym 3 osoby se- 
stały zabite, 7 odniosło rany. 


Katastrofa mołocykiowa na szosie 


Dwie osoby zostaly zabite 


wpadł na drzewo i uległ zupeł- 
nemu rozbiciu. 

Kierowca Górski uderzył gis 
wą o pień i poniósł śmierć m 
miejscu. Szofer urzędu poczte 
wego Krzysztofiak doznał rome 
bicia czaszki i został przewię” 
ziony do szpitala w Inowrocła* 
wiu, gdzie nie odzyskawszy 


| mu w stanie podchmielonym, u-| przytomności, zmarł. 


| siłowało wyminąć jadących na! 
F P F TN ; A | 
Popieral „Biały Krzyż | szosie rowerzystów. Motocykl, 


Jadący w przyczepce Stefan 
Nyka odniósł lekkie obrażezja. 


x. Bie. 2. 


ŚRODA 


Salomei p. Grze- 
gorza cudotw. 

Słowiański: Żbi- 
sława. 

Słońca wsch. 6.59, 
zach. 15.42. 


Listopad Księżyca: wschód 


ENER 14.53, zach. 5.43. 


EISTORIA PODAJE: 

106 Jan Kazimierz wybrany królem. 

1196 Car Paweł wypuszcza Kościusz- 
kę s więzienia. 

1197 Komwencja Dąbrowskiego z rzą- 
dem lombardzkim w sprawie Le- 
d:onów. 

H Zmarł w więzieniu w Stanisła- 
wowie Maurycy Gostławski, po- 
eta i powstaniec 1831. 

1948 Zsciekłe waiki z Ukraińcami e 
Lwów. 


PRZYSŁOWIA: 
Då świetej Salomei 
Zima jest w nadziei. 
~ KTO NIE WIE, ŻE: 1 
Isdie posiadają 366.000.090 miesz- 
kadzów. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 
oe sizwe, p: knf 40 
ła dowc: o księcia de Ligne w 
czasie ię wiedeńskiego, od ko 
go zależy dobra sława? 
Na to, śmiejąc się, odrzekł książę: 
-- Prawie zawsze od ludzi, 
którzy jej nie posiadają. 


[DZIECI SŁOŃCA | 


zok świeżych roślin to - ZDROWIE 
"OK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
bóle wątroby, żołądka, nerek 
JOX MNISZKA LEKARSKIEGO 
znakomicie ułatw'a trawienie. 
SOK SERDĘCZNIKA 
Nzmaęmia — uspakaja — serce 
Magister Edward Gobiec, 


Warszawa, ul. Miodowa 14. 
Gussada2:; Antoni i Droderie. 


Ne szańcach wnik 


Z kót czytelniczych otrzymaliś- 
my poniższy artykuł, który z uwa 
gi na doniosłość poruszonego za- 
gadnienia podajemy w całości. 


Red. 

Właściciel jakiegoś tam skle- 
pu skarżył się raz przed kole- 
gami, że interes idzie mu pod 
psem, że mu nikt nie płaci po 
nrosiu, że on nędarz musi jesz- 
cze do całego kramu dokładać 

A kiedy któryś z kolegów do- 
zadzał mu, żeby w takim razie 
rzucił cały interes do diabła, to 
ów kupiec odpowiedział naj- 
bezczelniej: 

— No dobrze, a z czegoż bym 
żył? 

Powyższa anegdotka trafnie 
ckreśla stanowisko właścicieli 
sławnych starych domów pod- 
legających ochronie lokatorów, 
którzy krzyczą na całe gardło, 
że nic z tych domów nie mają, 
że tylko całymi latami dokłada- 
ją, że wszyscy lokatorzy to jed- 
na banda — słowem, że wszyst- 
kiemu winna ochrona lokato- 
rów. 

Ale jeszcze nikt nie słyszał c 
tym, żeby taki biedny dokłada- 
'ący gospodarz z roku na rok 
do swcjej starej rudery, zosta- 
wił tak nierentowny dom na 
pastwę losu, a sam zbudował 
sobie nowy gmach za owe „do- 
kładane pieniądze". 

Nie! Takich głupich nie było, 
ponieważ każdy z nich „chce z 


| czegoś żyć”. 


- Petarda w fabryce białostockiej 


Szcześliwym zbiegiem okol.czności wyduch nie nas'ąpil | i 


Wczoraj w godzinach potud- 
wiowych na podwórze fabryki 


waty Surawskiego i Gorosza w 


Białymstoku przybyło 5 niezna 
jewmych mężczyzn. 
Jeden z nich rzucił do waę- 
wra fabryki pztardę, która u- 
dta na stos szmat i nie wybu” 
thła, ponieważ wypadł z niej 


Narada na Zamku 


Pan Prezydent Rzeczypospo* 
Ktej jął wczoraj prezesa Ra 
d Ministrów generała Sławoja 
Składkowskiego i wicepremiera 
inż. E. Kwiatkowskiego, którzy 


„informowali Pana Prezydenta 


w? bieżących pracach Rządu. 


-$ 


J. 


(A. E.) Panna Klotylda Ł. li- 
esy jaż sobie czterdzieści pięć 
wiosen. Mieszka z rodzicami, 
którzy moeno boleją nad staro- 
panieństwem córki, ale nie czy- 
wią jej z tego powodu żadnych 
wyrzutów. 

Pewnego razu wieczorem ro- 
drinka siedziała przy siole. Pan 
È. ezyfał gazetkę, małżonka je- 
go haltowała, a panna Klotylda 
przegladała się w lusterku. 

= Mateczko! — rzekła. — 
ifoie pojadę w gości do Piotr- 
kowe, do ci 


o cioci? 

=- Faktycznie mogłabyś się 
tam sypnąć, córuniu. Panienka 
potrzebuje rozrywek. A tam róż 
nyeh ludzi poznasz, kawalerów 
niezameżnych... 

m Ach! — zarumieniła się 
panienka. 

~- Kapuje, co masz na myśli, 
wóruchno. No eóż? Może si 
przydarzyć, że cię któryś z tyc 
mężczyznów za ślubne małżon- 
kę wybierze. Nie wiem dopraw- 
dy, jak to nieszcz?ście przetrzy 
wam Serca mnie chyba ze ża- 


Inik. Poza tym przybyli o- 
sobnicy rzucili na podwórze fa- 
bryki świecę dymną i dali w gó 
| rę 5 strzałów newo!werowych, 
po czym, korzystając z zamie- 
szania, zbiegli. 

Szkód żadnych ani w materi 
łach, ani w ludziach nie było. 
Jedynie od kuli rewo!werowej 
przedziurawiony jest sufit w fa 
bryce. (PAT). 


at upon 
porady 
prawnej 


Na małej wokamdzie... 


„Szczere życzenie 


czyli: „© wrażliwej córuni” 


i la pęknie, gdy mi się z tobą raz 
|stać przyjdzie, córuchno moja 
jedyna. 


-— I mnie takżę samo serduśz 
ko pęknie w taklem smutnem 
przypadka. O, jakbym nie chci 
ła! — wzdycha panna Klotyl- 
da. — Pęknie serce moje, ną 
pewno pęknie. 

W tym momencie pan È. 
nął serdecznie. Po 
tarl oczy i mruknął: 

== Daj Boże. Bo ja to już stra 
ciłem nadzieję. 


— Qch!! — pisnęła panna | „sb. 


Klotylda. 
Nastąpiło straszne zamiesza- 


nię. Rozżalona córuchna tonęła | 


w strumieniach łez, a pani Ł. ze 
słowami: — Stary kultonie, zno 
wu musłałeś z jakiemś paskudz 
twem wyjechać! — grzmociła 
męża, czym mogła. 

Zaintrygowani hałasem sqąsie- 
dzi sprowadzili policjanta, któ- 
JE odpawidni proto- 
ól. 


Wynik: 15 złotych grzywny 
"ze zakłócanie wieczornej ciszy. 


ziew | ol 
czym prze* |rego wchodzi hodowla owiec 


Co zaś do niewypłacalnych 
lokatorów, to już gospodarze 
znajdą zawsze środki: eksmisję 
i niepłacenie z tego tytułu po- 
datków Państwu... 

W związku więc ze zbliżaja- 
cą się sesją sejmową cała prasa 
zajmuje się owym projektem 
zniesienia ochrony lokatorów, 
o którym ma się mówić w Se- 
mie i komeniuje go ze wszysi- 
kich stron. 

Niektóre gazety trąbią, że o 
ile dzieje się krzywda, to tylko 
ubogim kamienicznikori, któ- 
rym ochrona lokatorów nie po- 
zwala np. podnieść kemorreso 
o 100% z powodu tego, że loka 
torzy mieszkają prawie za dar- 
mo. 

A przecież nie jeden lokator, 
zajmujący bez przerwy jakąś 
dziurę przez 30 lat, już dawno 


ODCISKI 7".PTr"" 


0 
mi 


ochronę 


przepłacił jej wartość 10 razy, 
no i oczywiście właściciel do- 
mu ma już dom 10 razy za dar- 
mo. 
Tylko on jest nie nasycony i 
uważa, że dom jego, to jak owa 
„wiecznie dojna krowa", cho- 
ciaż i krowa nie da się wiecznie 
ciągnąć za wymiona. Przejdzie 
kilka lat, kiedy zapłaci za swo 
je utrzymanie, po prostu zdech- 
nie i trzeba kupić nową krowę. 
Dom zaś, nie krowa — bo ży 
i żyje i jest asekurowany. 

A teraz o owych stosunkach 
życiowych, które podcbno ule- 
giy na tye zmianie na lepsze, 
że już można cofnąć ochronę lo 


. 
1a 
i= 


katorów, czyli dać wolną rękę, 
paskom mieszkaniowym — in-| katorów! Wcześniej nie! 


nymi słowami wróciły czasy 
przedwojenne. 
Kłamstwo, ponieważ przed 


SALVATOR 


0W 


ior 


» EM 
: Jh 


Nie wolno jej likwidować, gdy trwa bezrobocie 


wojną nie było bezrobocia, % 
dzisiaj jest — i nikt nie kłopóe 
tał się o mieszkanie, a raczel 
przeciwnie panowie gospoda” 
rze starali się co sił o lokata: 
rów i chętnie by wprowadzali 
wtedy ochronę lokatorów. 

Wówczas siary dom praco” 
wał na siebie i zarabiał uczeń 
wie, a dziś chciałby nic nie ro” 
bić i brać pieniądze. 

latego nie należy zmosić 0 

chrony lokatorów, ale przeciw” 
nie wzmocnić ją i rozszerzyć 
na nowe domy. my pow* 
ni, że gospodarze domów nie 
rzucą. 

Jeśli zniknie bozrobocie — 
niech wtedy znika i cchrona b 


snf 
matané 
“erri 


Tego żąda szera maso pracy” 
iąca, a tej w Polsce jest najwię” 
cej. 

p  gg— uczgdł 


sptekarza W. Borowskiegą 
Żądzć w apt I skl. aptecz. 


Szofer „niianego auta“ 


Skazany ma rok wiezieniu 
nią zataczał się to po lewej to!rażony szofer uciekł. Schwyta” 


Ryszard Trojanowski, szofer 
adwokata Winiarskiego, korzy- 
stając z nieobecności chletoda- 
wcy samowolnie wyjął z gara- 


po prawej sironie szosy. 
Po kilku minutach zaczęły się 
niezwykłe karambole. Oio samo 


żu auto i zaprosiwszy dość !icz| chód wpadł na powóz, wywra- 
niejsze towarzystwo niewieście |cając woźnicę. Po chwili zde- 
kie pojechał w okolice|rzył się z rowerzystą, 100 me- 


i męs 
podmiejskie. 


cało do 


trów dalej najechał na wóz chło- 


Po zwiedzeniu kilku karczm | pski, a już po minucie potrącił 
restauracyj towarzystwo wra-| 2 
arszawy. Tro;anow- 


rzechodniów. 
reszcie „pijane auto” wpa- 


ski zupełnie pijany usiadł przy | dło na bryczkę. To uchroniło 


kierownicy. 


wszystkie pojazdy i przechod- 


Dziwna to była jazda i przy- | iłów, znajduiących się na szosie 


p 


z 


ominała do złudzenia prawdo- | wawerskiej od strasznych nie- 


podobny chód szofera, gdy ten | szczęść. 


a|zdecydował się na pó/ście pie- 


W samochodzie od > 


no go jednak rychlo i aresz.0W8 
no. Wczoraj Tro'anowski staną! 
przed Sądem Okręgowym w 
Warszawie. 

Rozprawie przewodniczył sę” 
dzia Danielewicz, znany w sie” 
rach sportowych, jako wytraw* 
ny kierowca maszyn i specjali” 
s'a w sprawach ruchu samocho” 
dowego. | 

Sąd uznał, że Trojanowski ja” 
zdą swą narażał na bezpośred” 
nie niebezpieczeńs:wo życia wić 
lu ludzi, znajdujących sie na sz0 
sie i skazał go na 1 rok więzie* 
nią oraz pozbawienie prawa as 


szo. Samochód zygzakowatą li-| zosiał uszkodzony motor. Prze-l dy na okres 5 lat. 


Zmały 


Mm zr] 


koner z Afryki 


zostawił swe) rodzinie w Polsce olbrzymi majątek 


BYDGOSZCZ. — Podana nie- 
dawno, przez prasę niemiecką, 
wiadomość o śmierci zmarłego 
w Hamburgu multimilionera 
Franciszka Boenke'go nieocze- 
kiwanym echem odbiła się w 
Bydgoszczy. 

Na podstawie tej wiadomości, 
mięszkający od kilkunastu lat 
w Bydgoszczy Paweł Boenke 
wywnioskował, że zmarły był 
jego bratem, który przed 25 la- 
ty uciekł z domu rodzicielskie- 
go w Szłumie na Pomorzu. 

Bydgoszczanin wyjechał do 
Hamburga i tu u notariusza 
Naubauma uzyskał potwierdze- 
nie swych przypuszczeń oraz 
wiadomość, że testament jego 
brata przesłany został do Afry- 
ki Południowej, śdzie zmarły 


ai miat swój majątek. 


Obecnie z Sinclair (Poł. Afry- 
ka) nadeszła wiadomość, że 
ranciszek Boeenke, cały swój 
i majątek, w skład któ- 


karakułowych na obszarze 60 
tys. mórg, zapisał zamieszkałej 
w Polsce rodzinie, liczącej 9 


Boenke, syn ubogiego cegla- 
ırza ze Szłumu, po ucieczce z 


| 
| Katastrofalna mgła 
| LONDYN. Gęsta mgła svo- 
wiła wczoraj wyspy brytyjskie. 
Pociągi przychodziły z dużym 
opóźnieniem. 

W Szkocji pod Czewe nastą- 
piło zdarzenie dwóch pociagów. 
W katastrofię tej m'alo odnieść 


| obrażenia 5 nasażerów. 


domu zawędrował do Afryki, 
gdzie dostał pracę w biurze ad- 
ministracji kopalni diamentów. 
Za uciułane pieniądze kupił ma 
łą farmę i rozpoczął hodowlę 
Pawi 5 

o latąch wytężonej pracy 
Doenke zdobył 


rs 5 radia 
i d i 


S..X. Z kobietą, z którą Pan obec- | maome zyski. Pozostanie 


nie żyje, nie ożeni wię Pan. Nie jest 
odpowiednią towarzyszką życia. Prze- 
szkodą będzie brak posady. Starania 
czynić w dalszym ciągu, Nie przewi- 
duję jednak, by Pan takcwą przeć 
styczniem otrzymał. Nie będzie Pan 
w możności utrzymać siebie i żonę i 
diatego radzę nawet nie spieszyć się 
z żeniaczką, 

Z. 10. M. 7. Niewdzięczność dzieci 
Pani, złe traktowanie, oto co widzia- 
łem w trancie, Wierzę jednak, że 
dziś mimo 55 lat nie ugnie się Pani. 
Wiem co obecnie Pani przeżywa. 
Dzieci są niedobre, chcą ten domek. 
który jest zabezpieczeniem dla Pani 
na starość, zabrać Pani. Nie oddaćll 
Niech pracują, Pani już dość przeszła 
w życiu. Należy się Jej wypoczynek. 
Dziś kiedy są w dojrzałym wieku sa- 
mi muszą na siebie zapracować, Gdy- 
by się Pani załamała i oddała im 
wszystko, wyrzucą Panią na bruk, To 
Pani przepowiadam i o tym proszę 
zawsze pamiętać, 

Błyszczące oczy. Nie jest Pani fo- 
togeniczną i nie posiada Pani zdol- 
ności scznicznych, Dlateso marzenia 
o filmie radzą odrzuc:ć. Sklep sprze” 
da Pani, a z części uzyrkanych nice 
mędzy powozyć sę mofn'arstwa. Wy” 
czuwam. że te praca przyniesie Pam 


majątek, który 


postawił go w rzędzie najbogat” 
szych ludzi świata. Zmarły mi 
mo obcego brzmienia nazwisk 
był pochodzenia polskiego. DO 
Hamburga zrżykył leczyć się £ 
zatrucia arszenikiem, używė 


nego do zavrószania skórek Ka” 


Pani *, 
Polsce. Tutaj wyjdzie Pani za maż 
przy boku godnego człowieka siot 
się Pani życie możliwie. u 
Niezaradny z Wilna. Jednym z 2%, 
ważniejszych faktów w naszym życ 
jest zawarcie małżeństwa, CHhęqle 
bym Panu udzieć:ł rad w tym kiero? 
ku, n'e przedłożył mi Pan jedask Pa 
trzech die: kióre wchodzą W 40” 
chubę. By wctaćć dokładnie ich 
bre i złe strony charakteru g 
być w posiadaniu ich charakte 
pisma, Ntōre proszę przesłać BA 
adres: Worszawa, P ucą 


Mira. 
RAGU 


je 
w  odpowicdnm żę” 
otrzyma a SE w dle psl 
żącej kolejki, Zaznoczam, że et 
nadczedł dop*ero 30 sierpnia br 
Cickzewa. Domu radzę nie 8P" byle” 
wać. Zrobić wszystko moż!iw6 mft 
by móc przy nim pozostać. Przy Paot 
daży bowicm, bedzie Pani ' 
Obicesna pioniądze nie zostzną ua 
oone., Wyjdzię Peni za mąż 78 
lata, ale rie z m'tości. Bzdra to siĘ 
zek orsriy na karzyśr' ich maipe 
nych Zee'zmy Preg =a kocha- 
ce ofrzyma Pani wikróice. 


] 


Bir. s 


Egoistka 


Pani Wąsik ma w kamienicy 
Cplnię jak najgorszą: egoistki i 
osoby wyzutej ze wszelkich u- 
Czuć sąsiedzkich. 

„Żadna z sąsiadek z panią Wą- 


s AA” „SEE. 
=K Się nie wita i 


nikt jej w ka- 
m 


ienicy szczyply soli nie poży- 
Szy. Pani Wąsik żyje w zupeł- 
Rym odosobnieniu. 

ęło się to w czasie epi- 
demii grupy. Lotem błyskawicy 
tozniosła się po całej kamieni- 

CY wieść, że gospodarz zacho- 
tował. 

„Na klatce schodowej zebrało 
Się kilka sąsiadek, które z oży- 
wienięm omawiały tę nowinę. 
Gospodarz był przez lokatorów 
Bie lubiany i nikogo wiadomość 
9 jego chorobie nie zmartwiła. 

= To jesl kara Boska! — 
zyjerdziła jedna z sąsiadek. — 

A to, że mnie do sądu podał i 
Sksmitować chce, W samą po- 
I go wzięło! 

"m Jak pani myśli? — spyta- 
i druga sąsiadka. — Jeżeli on 
ite odwal, to w kamienicy be- 
“ae lepiej? 

„= Chyba! Sukcesory zaczną 
te między sobą kłócić i lekato- 

Mm na jakiś czas dadzą spokój. 

— Eh! — westchnęły zgodnie 
śłuchaczki — Człowiek by tro- 
a odetchnął. Bo męczy z tym 

Omornem i męczy. 
|, Także samo — wyjaśniała 

Pkatorka zagrożona eksmisją— 

nae się czasem, że sukccso- 

lega © uczczenia pamieci zmar- 

i oap TIA całą zaległość loka- 
s| Niektóre ze słuchaczek aż do 
Bły wypieków. 


a 
dopiero był raj! 
(= Ale czy on aby na pewno 
Uężko chory? | 
— Kucharka powiada, że gry- 
« Ale w jego wieku byle ja: 
à choroba wystarczy. 
~ Dosyć nas namęczył, moja 
Bani, Najwyższy czas na nisćo! 
~ Najwyższy! Najwyższy! — 
py ęrdził zgodny chór. 
kt tylko jedyna pani Wąsik, 
óta przysłuchiwała sie roz- 
mowie w milczeniu, nie przyłą- 
ła cię do tego chóru. 


L=: A ja — odezwała się nie- 
on ewanie — nie chcę, żeby 
~ Umierał, 


mi szystkie sąsiadki ze zdu- 
nij spojrzały na panią 


toż Co pani powiada? Dlacze- 


"- Bo gospodarz kuchnię mi 
tęjecał naprawić. Gdzie ja. po- 
a po sukcesorach na nowo 
bae prosić? A na zaległo- 
j ach mi nie zależy, bo płacę 


am 


28 śród sąsiadek zawrzało. 
wzi orka zagrożona eksmisją 
tła się pod boki. 
Pese Słyszałyście moje panie? 
s ea zj n greri 
cierpieć to iero 
NA jana m 
a 


ie i nic nie jestem win- 


4 to świnia! 
ni Wąsik poczerwieniała z 
Sburzenia. 


wiej Sama pani świnia! Czło- 

_SIOWi śmiórci życzy, żeby 
rnego nie płacić. 

dhe, > T Może się mam mo- 

í Eo y: aew. ń 

tawi}? y żył i pani piec prze 


= À właśnie, że na złość pa- 
pomodlę się za jeśo zdrowie! 
© powiedziawszy, pani Wą- 
tiad wróciła się tyłem do są- 
i i weszła do mieszkania, 
SąRąwszy za sobą drzwiami. 
na ły pani Wąsik pomodliła się 
De intencje wyzdrowienia go- 
Ale 2 nie wiadomo. 


-tosnodayz. rzeczywiście 


_Starzyński 


Drugi dzień sensacyjnego procesu o zniesławienie prez. Warszawy 


Wczorajszy dzień procesu o] 
zniesłląwienie prezycienta Sta- 


kończył się klęską p. Studnic- 
kiego, którego w motywach wy 


'rzyńúskiego rozpoczął się od ze-| roku nazwano wyraźnie delato- 


| 


pani powiada?! To by | p 


znań świadka Romera. 
Świadek Romer mówi o prze- 
szłości oskarżonego Studnickie- 
go. W związku z tym padają py 
tania: 


Pierwszy incydent 


— Czy świadkowi wiadomo, 
że osk. Studnicki pracował za 
czasów okupacji niemieckiej w 
piśmie „Goniec“, który był wy- 
dawany za pieniądze okupan- 
tów? 

Św. Romer potwierdza ię o- 
koliczność. 

Osk. Studnicki zrywa się z, 
ławy i gorącn zaprzecza. W pe | 
wym momencie rzuca słowo: 
„to kłamstwo”. 

Po upomnieniu przez przewo- 
dniczącego osk. Studnicki zo- 
staje skazany na 20 zł grzywny 
za niewłaściwe odezwanie się 
wobec sądu. 

Na dalsze pytania św. Romer 
stwierdza, że Studnicki miał | 
duże wpływy n okupantów nie- 
mieckich, 1 nawet u generał-ć:1: 
bernątora Beselera, który byi 
znienawidzony przez wszys! 
kich Połaków. 

— A czy nie mówiono o Stu- 
dnickim., że zajmuje się denun- 
cjonowaniem ? — pyta rzecz- 
nik prez. Starzyńskiego adw. 
Skoczyński. 


Echa sensacyjnego 
wyroku 


Sw. Romer nie przytacza kon | 
kretnych faktów, lecz adw. Sko 
czyński prosi © dołączenie do 
sprawy akt sądowych z 1919 r. 
roces, który toczył się podów- 
czas między p. Studnickim a 
„Gezetą Poranną 2 grosze", za- 


RADIO 


SRODA, 17 LISTOPADA 
„Kiedy rame". 6236 Gimną- 
styka. 6:40 Muzyka 700 Dzięnmik 
poramny. 715 Muzyka. 8.00 Audycja 
szkól 8.10—11.15 Przerwa. 11.15 
Audycja dla szkół. 11.40 Saksołon i 
klarnet. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au- 
dyeja połudmiowa. 13.00—-15.30 Przer- 
wa. 15.80 Wiadomości gospodarcze. 
1545 „Hokus-pohus domimikus : „Czy 
stąlówka ma nogi? — audycją dla 
dzieci starszych. 16.00 Skrzynka języ: 
kowa. 16.50 Pogadanką aktualna. 
17.00 Wojskowa potęga lotnicza Ita- 
li — odczyt. 17.15 Komcert Orkiestry 
Straży Więziennej. 17.50 Kłopoty lo- 
katora — pogądąnka. 1800 Wiądo- 
mości sportowe. 18.10 Orkiestra. 18.30 
Program na jutro. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.00 „Na brog“ Stęfana Żerom-i 
skiego. 19.20 Pieśni lubelskie. 19.35 
Sładami myśli. 19.50 Pogadanka aktu- 
alna, 20.00 Zapomniane  pioseyki. 
20.45 Dziennik wieocżorny. 20.35 Po- 
gadanką aktualna. 21.00 Koncert cho- 
pinowski. 21.50 „Piękno mowy g 
skiej" — kwadrane poezji. 22.05 - 
cert chopinowski. 23.00 Ostatnie wia- 
domości. 


6.15 


WARSZĄWA T. 

13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 
Parę informacyj. 14.05 Program na ju- 
tro. 14.10 Orkiestra. 15.00 Pogawędka 
TA 15.15 Utwory Ryszarda 
traus$a. 16.15—18.00 Przerwa. 18.00 
Koncert solistów. 18.45 Życie Chopi- 
na — „Młodość — fragment z książ 
ki 19.00 Muzyka lekka. 19.30 Życie 
kulturalne stelicy. 19.35 Wiadomości 
sportowe. 20.00—22.00 Przerwa. 22.00 
„Teatr ma przedmieściu” — felieton 
22.15, Muzyka angielska. 23.00 Muzy- 
ka lekka. 23.30 Koncert chopinow'k'. 


wyzdrowiął. 
I odtąd pani Wąsik ma w 
kamienicy jak najgorszą opinię. 
Nikt z nią nie rozmawia. A gdy 
gospodarz wesół i zdrów zja- 
wia się na podwórzu, żeby in- 
kasować komorne, wszyscy 
wrogo spoglądają w stronę o- 
kien pani Wąsik. 
— To ona wymedliła! 
szepcą. — Egoistka! Sobek! 
apoleon Sądek. 


rem. 

Duże wrażenie wywołały se- 
znania b. wojewody I wicemi- 
nistra Ducha. Św. Duch uważa, 
że polityka personalna prezv- 
denta Starzyńskiego nie była 
zbyt fortunna. Wielu pracowni-| 
ków miejskich zwolniono w cią| 
gu krótkiego czasu. 

Św. Duch powraca do słynne: | 
go procesu „drożdżowego. Zi 
zeznań tych wymika, że świa- 
dek daje posłuch plotkom, któ- 
re wokół tej całej sprawy krą- 
żyły. 

To też rzecznik prezydenta 
Starzyńskiego pyta wręcz: 


-— Czy pan bardziej wierzy 
plotkom, czy prawomocnemu 
wyrokowi? 


Św. Duch: — Ja bym prosił 
sąd o zwolnienie mnie od odpo- 
wiedzi na to pytanie. | 

Sąd świadka nie zwalnia. 

Św. Duch odpowiada: | 

— Może zajść i omyłka sądo- 
wa także. 


Pytania siarzyńskiego 
Sensacyjnie wypadły pvtania, 
jakie bezpośrednio zadawał św. 
Dachowi prezydent Starzyński: 
— Czy pan służył w czasie 
wojmy w Legionach? 
ie. 
— Ale do Związku 
stów pan należał? 
— Nie. 
er 


Lesioni- 


— A dlaczego nosit pan od- 
znakę Związku Legionistów? 

Św. Duch tłumaczy, że nie 
była to odznaka Związku Legio 
nistów, ale organizacji „Zarze- 
wie“ i in. 

Po zeznaniach św. [ucha o- 
brona osk. Studnickiego posia- 
wiła wniosek o zażądanie akt 
pewnej sprawy. 

Prok. Missuna zabiera głos i 


|wskazuje, że należałoby dokła- 


dnie sprecyzować, jakie okoli- 


czności akta te mogą odtwo- 
rzyć. 

— Wczoraj osk. Studnicki — 
mówi prokurator — nie przy- 


znawał się do winy, twierdząc, 
że jego arlykuły mogą być rozu 
mianc tak i inaczei. To wykręt- 
ne tłumaczenie... 


Gwałzowne zajście 


W tym miejscu zrywa się osk. 
Studnicki i oświadcza: 

— Proszę przywołać pana 
prokuratora do porządku za u- 
życie słowa „wykrętne”. 

Jncydeni zostaje szybko zli- 
kwidowany przez przewodniczą 
cego rozprawie prez. Przyby- 
łowskiego. 

— Ja pana przywołuję do po 
rządku za niestosowne zacho- 
wanie w sądzie. 

Na liście świadków, powoła- 
nych przez obronę znalazł się 
i były naczelnik wydziału ogól- 
nego Herbst, który po objęciu 
zarządu miejskiego przez prezy 
denta Starzyńskiego został zwol 


niony ze służby miejskiej 


Z zeznań tych. wynika nader 
sensacyjny szczegól. Oto kiedy - 


było wiadome, że zarząd miej- 
ski z prezydentem Słomińskim 
zostanie rozwiązany, odbyła się 
oryginalne posiedzenie megistra. 
tu. . 


Przyznawanie 
emerytur 


Na tym posiedzeniu wszyscy 
członkowie magistratu poprzy- 
znawali sobie emerytury. Dopie 
ro radca prawny zwrócił uwa” 
ge, że takie uchwalenie emery“ 
tur jest nieformalne, bo w gło” 


= 


contra Studnicki 


taa 


sowaniu brali udział ci, których © 


sprawa dotyczyła. 

Znalazł się i na to sposób. O- 
fo na czas rozpzłrywamia spra- 
wy danego wiceprezydenta cry 
ławnika ten opuszczał zebranie 
i w jego nieobecności uchwała 
zapadała. 

Po chwili wracał, a opuszczał 
zebranie kio inny. W ten spo- 
sób i już „łormalnie' emerytu- 
ry zostały uchwalone. 

Dalej ckazuje się, że w ciągu 


: niesłychanie krótkiego czasu u 


stabilizowano 100 urzedników - 


magistratu. 

Św. Herbst tę niezwykłą szyb 

ceść wyjaśnia przypadkowym 
wpływem odpowiednich wnios- 
ków. 

Po zbadaniu jeszcze kilku 
swiadków na okolicznoś:i drugo 
i trzeciorzędnego znaczenia sąd 
zarządził przerwę. 


PRZECIW DIERZCJNIĘCIU i ŁUKICZENW RAK-KRIEM PRAŁATÓW PERFECTION” 


n 


Mieszkanka Stanisławowa, 
28-Jetnia Anna Gromnicka, żo- 
na montera elektrowni mejskiej 
4 razy dokonywała zamachów 
samobójczych. Do tych despe 


Przygotowania do 


Preliminarz budżetowy na rok l 
193940 znajduje się już w dru- | 
ku. Obecnie Ministerstwo Skar- | 
bu kończy opracowanie szeregu 
projektów ustawodawczych, któ 
re maja wpłynąć do Sejmu. 


4 


KMOTOPIRI 


MOTOR 


rackich kroków pcha 


oryginalny sposób na 
ją za- 
zdrość na tle podejrzeń wysu- 
wanych przeciw mężowi, o zdra 
dę małżeńską. 

Za każdym razem upartą des 


sesji budżetowej 


Niezależnie od tego uzgadnia 
się szczegóły odnośnie do pla- 
nu inwestycyjnego. 

ciągu bieżącego miesiąca 
znajdą się na stole obrad Komi- 
tetu Ekonomicznego Ministrów, 
względnie Rady Ministrów, pro- 
jekty ustaw, które Rząd zamie- 
rza przesłać lzbom Ustawodaw- 
czym. 

Zwołanie sesji zwyczajnej, 
budżetowej nastąpi. zgodnie z 
przepisami konstytucyjmi, w cią 
gu bieżącego miesiąca. 


| 


żałobnej szacie oczekionła śmierci 


Miedoszła samobójczyni i zabójczyni własnego dziecka oczekiwała 


SMKEMC 
peratkę przywracano do żŻy* 
cia Mimo to Gromnicka po- 
słanowiła postawić na swoim i 
w niedzielę jeszcze raz targnęła 
się na życie. Tym razem wrar 
z dzieckiem, 7-letmią córeczką 
zażyła dwie fiolki, zawierające 
40 tabletek środka nasennego 
„Bromuzalu', a następnie wraz 
z dzieckiem ułożyła się do mu. 

Gdy przybył lekarz Pogoto- 
wia Ratunkowego, zastał despe 
ratkę w niezwykłej pozycji. Le" 
żała ona w łóżku ubrama w ezar 
ne szaty żałobne, a dokoła łóż- 
ka były ustawione wazony z 
chrzzantemami. W ręku Grom- 
nicka trzymała modlitewnik. Po 
zycja jej przypominała zupełnie 
trupa leżącego na katafalku.. 

Gromnicką i jej córeczkę od- 
wieziono do szpitala. Stan ich' 
jest bardzo ciężki. 


Wysokomierze działały dobrze? 


Echa strasziiwej katastrofy lotnicze! 


W Instytucie Badań Technicz| Nie zostały również jeszcze za” 


nych bada się w dalszym ciągu 
wysokomierze z aparaiu, który 
uległ dnia 11 bm. katastrofie. 


Wyborca sowiecki nie ma wyboru 


Będzie głosował 
MOSKWA. Dziś 


stwierdzić z całą pewnością, że 
w każdym okręgu wyborczym 
hędzie wystawiany tylko jeden 
kandydat, tak, że wyborcy nie 
będą mieli żadnego wyboru a 
wobec tego, że uchylenie się od 
udziału w wyborach będzie nie 
m.żliwe, a w każdym bądź ra- 


— | zie trudne, spodziewać się nale 


ży, że wystawieni kandydaci 
uzyskają prawie 100 procent 


na rczkaz z góry 


można już | głosów. 


Fakt ten oczywiście nie może 
nie wpłynąć na osłabienie zain- 


teresowania wyborami. Nie jest) 


jednak wykluczone, że w nie- 
których ckręgach, gdzie rządo- 
wi nię będzie zależało na wybra 
niu tego czy innego kandydata, 
lub gdzie będzie chodziło o u- 
trącenie już wystawionego kan 


dydata, możliwe Lodzie wysta-, 


wienie kontrkandydata, 


kończone prace specjalnej koii 
sji, badającej przyczyny tego tra 
sicznego wypadku. 

Utrzymuje się pogląd, że w%- 
sokomierze działały sprawnie. , 

Należy przypomnieć, że pilot 
zawiadomił stację goniometrye< 
ną, iż znajduje się na wyseko- 
ści 60 mtr, podczas gdy zderzył 
się ze słupem na wysokości & 
mtr. Ta sprzeczność posiada dla 
zbadania przyczyn katastrofy sa 
moloiu poważne znaczenie. 

W stanie zdrowia wszystkich 
rannych nastąpiło polepszenie. 
Jedynie stan zdrowia hr. Potóe- 
kiej budzi poważne obawy. Cho 
ra jest nadal nieprzytomna. Le- 


karze stwierdzili komplikacje w 


mózgu. 


ró 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚC 


Lekarz zatrzymał Tanię u sicbie w domu. Zmęczona, po- ’ 
łożyła się w sypialni do łóżka, które doktór kazał dla riej 
posłać. Kiedy obudziła się była pierwsza w nocy. Przy niej 
siedział doktór Borowski i delikatnie głaskał ją po czole. 


Tania leżała zupelnie nieruchomo. Każde do- 
tknięcie ręki doktora Borowskiego wprowadzało ją 
w sian drżenia. 

— Panie doktorze... — szepnęła cicho. — Czy 
pan... chce wykorzystać sytuację, w kiórej się obec- 
nie znajdu;ę?... 
|, — Jak pani może tak przypuszczać? — ode- 
zwał się doktór Borowski, tcnem pełnym oburzenia 
á protestu. — Ja siedzę tu przy pani tylko dlatego, 
bo mnie to sprawia przyjemność... Czy pani to rozu- 
mie?... Po co te wszystkie banalne zwroty „wyko- 
rzystać sytuac,ę"'?... Nie spodziewałem się usłyszeć 
z ust pani tych słów... Znam panią wprawczie kilka 
godzin... Pani jest jednak innego typu lcbie'a, niż te, 
które w podobny spozó5 myślą i mówią... Czy pani 
"ie może tego zrozumieć, że mi sprawia przy;cm- 
"ość siedzieć tu chok pari?.. Chcę mówić z panią... 
Ukcę się na panią patrzeć... 

eszcze raz przeprowzdził delikatnie i piesz- 
czctliwie ręką po Tani czole, 

Tania milczała. 

Znieruchomiała pod wpływem tej pieszczoty. 
Chciała odpowied na ten cstatni zarzut Borow- 
skiego, nie mogła jednak słowa ze siebie wydobyć... 

Jej było również przyjemnie. Patrzzła mu pro- 
sto w oczy. Odczuwała przyjemność przy każdym 
jego odezwaniu się... Jefo gios roziegał się w po- 
koju jak śpiew słowika... taki me!ody;ny... 


Po ostatnich przeżyciach, po ciężkich razach, 


2 
sale! 
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jakie jej za każdym razem zadawał los, śpizwny 
głos doktora działał jak kciqcy balsem na piokrcą 
ranę, jak prąd świeżego powietrza, który wdziera 
się nagle do duszrej celi więzicnnej... 

Doktór Borowski trzymał nadal rękę na czole 
Tani i patrząc się dalcko przed siebie, mówił takim 
tonem, jakby w pc!:oju prócz niej była jeszcze jakaś 
niewidzialna postać. 

— W życiu człowieka błshe na pozór zdarzenie 
decyduie o iedo całym późnie:szym bycie... Może mi 
się tylko zdaje, ...ale mam nrzeczucie, ża mo'e spot- 
kaniz z panią zaważy na dalszych moich losach.. 

Zam:lkł. Głaskał ręką nadal iej czoło. 

Jakieś dziwne dreszcze przebiegały całe cialo 
Tani. Już bardzo dawno nie doznawała takiego vezu- 
cia... Takie przyjemne ciepło rozlewa się po człym 
ciele po każdym takim dreszczu.. Ma wrażanie, że 
odżyła na newo... Zdaje jej się. że dotąd nie żyła, by- 
ła marlwa, że teraz zmariwychwctała... 

— Piętnaście lat — ciągnął dalej dcktór Bo- 
rowski — szukam sobie żorv.. Nie moglem sobie 
dotąd wybrać cdpowiećniej dla mnie kobiety... Raz 
tylko w życiu dcznałem takicfo uczucia, nicwysło- 
wionego uczucia, które poprzedza zbudzenie się po- 
tężnej miłości... Pierwszy raz zaznałam go dzisiaj, 
kiedy znalazłem się sam ra sem z panią w pokoju, 
śdzi? leżała ofiara ludzkiego zezwierzęcenia... 

Nie mogłem sobie zdać dokładnie sprawy, co się 
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Wssomnienia szwoležera 


(kres walx o Nienodtegiaśé 1913 = 1923 r.) 


Boje © Warszawe 


Bolszewicy biją do niego 2 
dwóch „Maksymów” naraz, ki 
le ryją rowki w ziemi tuż przed 
jego stopami, on zaś nic zważa 


b!ady, krew z piersi 


MIŁOŚCI | POŚWIĘCENIU 


za ręce, wciąśnęło bezwładne, pały się nam na głowy poiłucza 
zego ciało za osłonę muru. Był| ne 


obficie szeptał tylko ledwie do- skiego. Za nim rozległ się drugi 


BOHATERSTWIE, 
O BOHĄTERSTWIE, 


ze mną dzieje. Drgnąłem, kiedy pani wstała, by 
odz;ść... Podswiadomiz panią zairzymałem... Prze- 
straszyłem się na samą myśl, że pani nigdy więcej 
w życiu nie zobaczę.. Zdawało mi się, że tracę coś 
bardzo cennego, że nie wolno mi na to pozwolić... 

Szczęście się wymyka — słyszałem jakiś we- 
wnę!rzny głos... 

Borowski nagle urwał. Patrzył się przed siebie 
w jeden punkit, gdzieś w cali pokoju. 

Masle wstał, nachylił się nad Tanią i ujmując 
ją siina reką za barki, zapytał urywanym ze wzru- 
szenia gloszm: 

— Niech mi'pani powie tę jedną prawdę: 
pani jest? Pani się tak tajemniczo zachowuje... 

— Jestem niszzczęśliwa, to jest wszystko, 
mog? panu na to pytanie odpowiedzicć... 

— Czy pani chce u mnie pozostać? 

Tania nie odpowiadała. Przechodziła teraz jakąś 
wewnę:rzną walke. 

Co ma teraz robić? Jak się dalej wobec tego 
człowieka zachcwać? Jakie ma wcbec niej zamiary? 

A może to jest tylko podstęp? 

— Dlsczego pzni nie odpowiada? — nachył:ł 
się doktór Borowski bliżej nad łóżkiem. 

— Trudno jest na to panu doktorowi odpowie- 
dzieć — powiedziała Tania ledwo dosłyszalnym gto- 
sem. 

— Dlacześo? 

— Nie znzm pana doktora... Widzę pana po raz 
pierwszy w moim życiu... 
rudno wywierać na kimś nacisk, szczegó 
nie w takiej syluacii... Nie będę pani przeszkadzał... 
niczego utrudniał... Nicch się pani jecćnak zostanie... 
na kilka dni... IMoże później nie będzie poni chciała 
odejść ode mnie... Zroczią pani pewieaziała, żo nie 
ma cemu... Dokąd pani terez pójdzie ?... 

W pokoju znowu zaleśła cisza. Lorowski spo- 
glądał na Tanię oczyma, w których malowała się 
prośba i miłość jednocześnie. 

— Czy pani się zdecydcwała? Pani się zosta- 
nie?., Miech rani tak złowrogo nie milczy... niech 
pani coś powie... 

Tana milczała, 

— Nigdy dotąd nie prosiłem >-dnej kobiety tak, 
jak proszę panią... Nigdy dotad nice mówiłem do ko- 
biet w podobny sposób... Kobiety rzucały mi się sa- 
m2 w ramiona... Czułem się w ich towarzystwie, 
jak ogrodnik w ogrodzie pelnym do'rzałych owo- 
ców... I może dlatego nie spotkałem dofzd ko"iety, 
która by wznieciła we mnie uczucie, podotne do te- 
go, jakiego doznałam w pani cbecności... Jakie prze- 
żywzm teraz siedząc tu nrzy pani. Jestem wehoc 
pani szczery i uczciwy... Dlaczego pani milczy? Dla- 
czego nie chce mi pani odpowiedzieć?... 

— f7oestanę się... Ale pod jednym warunkiem... 

— Nie, niech pani nie stawia żadnych warun- 
ków! — odpowiedział terzz stanowczym głoccm — 
Tam gdzie zaistnieć mają jekiel:otwiek vriowy, tem 
nie może być mowy o poteżnych uczuciach... tam nie 
może być mowy o miłości!.., 


kim 
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ry przed trzema godzinami na 
czzie kilku szwoleżerów zajai 
folwark, zabierając do niewoli 
czierech ko.szew.ków, poicm 
ronił niewzruszenie swej redu 
ty, nad mostem, aż w końcu legł 
na zdobytej przez siebie placów 
ce. Nagle rozległ się ogłuszają- 
cy huk wystrzałów armatnich, 
i z trzaskiem i brzękiem posy- 


odłamki dachówek poci- 
broc-ytłal skiem s”rapne'a nierrzy aciel- 
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Jednak nie ma chwili do stra- 
cenia. 
Por. Dudziński rzucił wzro- | SZZ77 


kicm po nas jakby cheze spraw 
dzić czy kofo nie brak i ener- 
śicznie zawołał: 

— Chloscy, paćedyńczo, 
nięćdziesiąt kroków jeden 
1ruśm marsz przez górke! 

Pierwszy ruszył kapral S*trzy 
piec z pierwszego mlutonu. Wy- 
iechał z szeregu, dźgnął swego 


Na ten zarzut nie miała Tania żadnej odpowie” 
dzi. Poczuła się bezbronna, 

Nie mogła się więcej opierać l 
człowiekcwi. Miał nad nia przewagę. Potężna sit 
woli premóoniowała z każdego jego siowa, z każdeżo 
spo,rzenia. d ká.. P- 

Już dawno nie była w takim stanie jak obecme: 
Od owego pamiętnego dnia, kiedy schowała w swo” 
im malym pokoiku ko;cwnika o Niepodieglość Pol- 
ski - Tadeusza Orlińskiego nie czuła się jeszcz? t 
jak czuje się w obceności doktora Bcerowsktego. 

— Wobec tego poproszę pana o jedno: o to, by 
pan nie usiłował dowiedzieć się kim ja jestem -7 
szepnęła cicho Tania. — Jeśli pan się na to zgodzi 
pozosianę u pana... ` 

Dlaczego nie chce pani powiedzieć, kim paw 
jest?... Warunek ten świzdczy o tym, że pani m2 
do mnie całkowitego zaufania... 

Nie moge pznu tego powiedzieć... 

Borowski wstal z krzesła i zaczął się przecha* 
dzać nerwowo po pozoju. Nictęnnie stanął przy łóż* 
ku i odetchnąwczy zaczął mówić: i 

— Raz jedzn spotEctem w życiu przed pomi 
kobietę, która stawiała mi taki cpór, jak poni.. Nie 
chciała, by jakite!wek mężczyzna zccbył ią ko 
poprzednie!, ciężkiej walki. To była barczo cie awe 
intel'gen;na kobieta... Bylo to dziczięś lat temu, Mis- 
szkałem na kawalerce, w demu zracmośżo proscs0” 
ra. Tem zomioszkała krewna profocera, studzntka 
panna lat cwudziesiiu, średniego wzroziu, mniej 
zgrabna od pzni, za to cczy miala jak dwie żywe 
pochodnie! Ksżda jej spojrzenie ciskało setki pro 
mieni, tysiąca iskier!... A 

Spodcebzła mi się, Kiedy usiłowzłem się do niej 
zbliżyć, zamien:ła sią od razu w twierazę cuwarowe” 
ną ze wszystkich stron. d 

Wiedziałem, że gotowa ject otworzyć d'a mnie 
jedną z licznych, ukrytych fur'ck, niz cze sia tego 
jednak zrobić dobrewojnie, chociaż pożądanie Ja 
było nizmnie'cze niż moje... 

Byia zdolna pol:ocheź takieso tylko mężczyznę: 
który zdobędzie ją w zaciętej walce, który zdobędzie 
twierdzą sziurmem... 

— A pani wiem, czym się ten cały cnizod za” 
kończyl?... — Zrczygnowsitcm ze zdobyc a tej kobe- 
ty... Mie chcinłom zużyć tej energii, kióra byla po 
trzekna na zccbycie jois. i 

Po pewnym czasie przyszła do mnie do poko 
w necy, obudziła mnie i jak pijana wpadła w mojć 


objęcia... 

Bcrowski twym 
wzrokiem srońlądał na Tanie. Następnie przybliżył 
się, nachykł się nad nią i pocetcwzł w czolo.. r 

Tania przymknęja oczy. Jal'oś ariwna dzżem8 
opanowało całe jej cizto... Nie mogla się poruszyć" 
Nie mogla nic powicdzieć... ) 

Zresztą nie czuła po'rzeby mówienn.. Było 18 
dobrze, tek przyjemnie jak mcdy dotad w iyeu 

Usta ich zo!tlinęty się ze scką. Dorcwski zaczął 
namie'nie człować.., 

Tan'a leżała z zrmkniętymi oczyma. 
jej się, że to tylko sen.. 

Naśle roziegł się ostry, przenikliwy dzwonek 


Bo- 


siedzącemu Ít 
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rzy wo ściowych úrzwiaci. 
Tania uwclni?a się fednym ruchem z o5jęć 
rowskiefo i uriadła w łóżku. 


— Po!ie'a! — powicdzirta głuchym łozem. 
NY głowie zaczeła isi dziwnie szunucć. Szróć 
łomotało. 


Delsey ciag jetre) 
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| z knrzbicrom maszym9 
i Przozewskim i wszystł 
I przedostają si? 
wzńśree pomimo, że grad 
pada bez przerwy. 
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W końcu przychodzi kolei 
mnie. Ruszam w skok, a mój 
wax mknie ledwie dotyka sz 
mi konytami. Kule ówiżdża 
nad stową, padają, udorzajeć 

(piasek za maą i przede rania 
prawej i lewej strony, WTF 


co 
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tylko idzie ostatni, co chwila 
przypada do ziemi, grzmi wy 
strzałem swego karabinu 3 
znów podnosi się i idzie dalej 
ku zabudowanica dworskim. 
Nie spieszy się zbytnio, jak 
gdyby sobie z kul przelałują- 
eych mu ze świstem koło uszu 
nic nie robił, jak  gdyb, 
to nie były śmiercionośne po- 
eiski, jeno muchy natrętne. 
Już był blisko, już parę kro: 
ków dzieliło go od nas za mu- 
rem parkanu ukrytych, już wo- 
łaliśmy  niespokojni: — Brzo- 
zowski prędzej! — gdy w tem 
kiedy miał już dopaść do nas 
nagle krzyknął, chwycił się rg- 
ką za pierś i upadł na ziemię. 
— Dostał! —krzyknęło kilk 
nocześnie i we dwóch rzuci- 
ħa sia dą niego, i chwytając go 


słyszalnym głosem: 

— O;, boli, strasznie boli... 
chłopcy ratujcie, 

Ponieśli go żywo na podwó- 
rze i za chwilę nadbiegła Paw 
łowiczówna z bandażami. Ściąg 
neli mundur i koszulę, Kula 
przeszyła go na wylot przez 
pierś. 

Pawłowiczówna zaczęła mu 
tamować krew, jednak ranny 
oddychał coraz słabiej, spojrzał 
zamólonym wzrokiem na pochy 
lonvch nad nim kolegów i por. 
Dudzińskieśo, poruszył warga- 
mi wymawiając niezrozumiałe 
dla nas słowo i naraz wyprężył 
się, odrzucił od siebie ręce, roz- 
chylił usta i skonał. 


Spolrzeliśmy z żalem na styg 
nace zwłoki naszego kolegi, któ 


wybuch, potem trzeci i dziesią- 
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żle! Nie ma chwili do strace- 
nia. Pada rozkaz, Chwytamy 
ciało Brzczowskieśo i kładzie- 
my je na taczankę z karabinem 
maszynowym, a Sami pędem 
biegniemy do koni. Armaty biją 
raz za razem, rozlega się niz- 
przerwany łoskot wystrzałów 
karabinowych i trajkotanie ku- 
lomiotów. 

Za wszelką cenę musimy się 
iak naiprędzej wycofać.  Zbili- 
śmy się w gromadkę konno za 
murowaną dworską otorą. Dzie 
li nas prawie kilometrowa prze 
strzeń do raczych szw”dronów, 
a najgorzej, że mamy do przeby 
zia około dwustu metrów przez 
mdervty pogórzk wysawiony z 
trzech stron na strzały wroga. 


$ : de eh ę 
kasztana os'rośami, zerwał się, ocierają się o mentur. Cuis 
z miejsca pelnym galopem i pom | chwilami gorący pad powi? o 


knoł, jak strzała, na pagórek. 

Zawarczały salwy karabinów 
ze zdwoionym pośpiechem. Pod 
orana rola na wzśórku zaki:rzy 
ła sie od uderzeń óradu kul, 
łecz Skrzypiec pędzi dalej i za 
chwilę niknie za wzśórzem. 

— Dobra jest! Poszedł! — 
odzywają się żołnierze z zado- 
woleniem, radzi, że pierwszemu 
udało się przemknąć  szczęśli- 
wie. 

Wszystkich nas czeka podob- 
na przeprawą. Mamy wrażenie, 
że iesteśmy na zawodach kon- 
nych w biegu z przeszkodzmi; 
tylko, że tym razem chodzi o 
ważną nagrodę — o własne ży- 
cie. 


| Rusza dalej drugi, po tym. 
trzeci. dziesiąty i setny, rusza tal 


na swej twarzy, słyszę prze% 
kliwy świst, jsina seyant 
„dwie, trzy i mijam wyniesć 
|odkrytefo wróżrza, kryjąc 
pcza jeśo osłoną. 


: Z 
Na tyle kul. wydostać się z 
szwanku — donrawdy TĄ 
mieć szczęście! Nie za!rzym 
się, pędzimy wyciąg nięzi, 
linią „óęcie$o* do matej keot 
lasu, sdzie jaż dopadają P! cze 
si koledzy ze Skrzypcem na 
.©. 
. c je: 
w lesie wstrzymujemy kk 
z galopu przechodzimy HE tu 
ponieważ czujemy się JUL ow 
bezniecznit:si za osłoną trze. 
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i bużej swo ch. Za nami araea 


wciąż wrrztrzały 1 rozi2t 
huk dział. 
(Dalszy ciąg jutro) 
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-- człowiek dobroduszny 


Tajemnica powodzenia i popularności 


W atelier pa Szopena kończą się 
zdjęcią filmowej anegdoty kome- 
diowej p. t. „Ułan księcia Józela”. 
Chodzi tu o epokę Józefa Poniatow- 
skiego, a anegdota opiewa roman- 
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Populzrnefć Niet=ła Tnfcza ma dwa 
Oblicza, Jzcsa — fo wartość nztzry 
artysjyczacj, zawcdewej, druga — 

orisii 
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Znicza, szczefólnie uśmiech, sposób | chala Znicza w życiu osobistym, Ten 


bycia — wszysiko to ma w Sobie po- 
ciągzjącą i znicwalnjącą dotrodusz- 
ność. I to jest siłą jefo populzrncści, 
Gztunck jego koraizmu — myślę — 
w pierwszym rządzie cpiera sę rów- 
nicż na tej ćctrodusrności. I stąd 
jego wiclira popularność wśród teatro- 
i kinomanów, | 

Ta szma dotroduszność cechuje Mi- 
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Czytelnicy zapcwne pamiętają, jak 


sam przemiły, zniewalający uśmiech 
ust i oczu, ia sama delikatność, takt 
i pełen życzliwości stosunek do wszy 
stkich, lojalność wobec kolegów, brak 
jakichkolwiek cech zachłanności, czy 
zawiści — oto w kilku słowach obrez 
arcym łego pana Michała, który w 
stosunkach prywatnych może się po- 
szczycić taką samą popularnością, jak 


najprzeróżniejszych 


przed niclzwnym czasem ukazcia się byli, którym nie służy klimat kaliior- 


w prasie wiaćemyość, jakoby Greta 


Gzrco wys'zrzła się za maż za zna” | 
Leopolda Sio-' 


komiicgo dyrygczia 


Te Mu” 
Cwsc gO. 


Ta ploura (to jak się obecnie olca-! 
zało, sprawa była wyssana z palca) 
dała jednemu z pism amerykańskich | 


powód do ogłoszenia ankiety na te- 
mat; „Czy chcesz być mężem Grety 
Garta?“ 

Na pytanie to odpowiedziało kil- 
kaczicsiąt tysięcy mężczyzn, pocho- 


niski. 

Byli tacy, co wysuwali wręcz nie- 
cczeliwzne zrfumenty. Oto jeden z 
nich. „Mógłbym poślubić nawet naj- 
pielinicjszą kobicię Świała, ale mu- 
siałbym mieć pewność, że kędzie mi 
towarzyszyła do mojego klubu, czy 


| restrozracji, aby moi koledzy i „przy- 


jaciele* pękzlti z zazdrości. Nie są- 
dzę, że miss Garko spełniałaby mo- 
je życzenia...“ . 


Nawet ci, co nadesłali odpowiedź 


wśród niezliczonych rzesz wielbicie- 
lek i wiełbicieli jego szczerego talen- 
tu, 

Ta cecha u Znicza nie przejawia się, 
jako „sziuka życia”, lecz jako wro- 
dzona cecha charalsteru i usposobie- 
nia. Tym jest ona szczersza, m'lsza, 
bliższa, naturalniejsza i tym silniej 
przyciąga do schie wielu życzliwych 
mu ludzi i bardzo wielu przyjaciół, 


być mežam Griy urho? 


plotek, a i tacy twicrdzącę — stawiali przeróżne wa- 


runki, Wiekszość żądała, by Greta 
porzuciła film, a izni posunęli się je- 
szcze dalej, bo równocześnie z wy- 
rzeczeniem się kariery gwiazdy żą- 
dali, by Greta, po ślubie, pomagała 
im w prowadzeniu interesów. 


Tylko jeden — początkujący poeta 
i literat — nie stawiał żadnych wa- 
runków i wymagań. Powiedział tylko: 
„Byłbym szczęśliwy, gdyby pani 
can mogła choć przez rok — dwa 
odpocząć męcząc życiu i prac 
w Hollywood“ iha a 


tyczne przeżycie księcia z karcżmar= 
ką. Rolę księcia gra Franciszek Brod- 


niewicz, a karczmarki — Jadwiga 
Emosarska, Amantem w tym imie 


będzie dawno nie widziany na ekra- 
nie Witold Conti, 

W atelier na Trębackiej rozpoczął 
reżyser Mieczysław Krzwicz zdjęcia 
do komedii p. t. „Robert i Bertrand". 
Obie te role wykonają Eugeniusz Bo- 
do i Adolf Dymsza. 

W okresie przygotowawczym znaj- 
duje się film p. t. „Kobiety na sprze- 
daż”, w którym role czołowe grają: 
Nora Ney, Maria Bogda, Helena Gros- 
sówna i inn, Reżyseruje Michał Wa- 
szyński, 

Reżyser Marian Czauski, realizator 
filmu „Dorożkarz Nr 13“ przystąpił 
do nakręcania nowego filmu komedio- 
wo-abyczajowego, w którym role czo- 
lowe wykonają: Stanisław Sielaństd, 
Helena Grossówna, Józef Orwid i in- 
ni. Rozpoczęcie zdjęć w połowie 
grudnia. Tytuł jeszcze nie ustalony, 


Również niebawem rozpoczną się 
zdjęcia do filmu p. t. „Kobiety na 
sprzedaż”, w którym role czołowe wy 
konaja: Marią Malicka, Temara Wisz- 


Czących z różnych sier spałoczeństwa, 

Jakicż były ocpowiedzi? 

Ku wieikicmu zdziwieniu wszyst- 
kich i rczczaroweniu wielbicieli „bia- 
łego płomionia Szwecji“ — 75 pro- 
cent mężczyzn odpowiedziało, że ich 
bynamauiej nic pociąga małżeństwo z 


| niewska i Franciszek Brodniewicz, 


ba Znicza, Joco Cciyczczzecwa karic- 


elstorsticj, typy, 


* 2 (wsrzy — mrig tę wielką siłę, „pocą Gretą", Jedni obawiali się, że 
Są Ich ri2 zsprnara, | Greta waosłaby do čomu  ctiepo- 


16, że po przez każ- | trzeczy nmizpokój, Inni znów z prze- 
|, wzzycizo jedno, czy rzżoniecm myśleli o tym. że wszędzie, 
va, groteskowa, ko- | śćzie tylko ruszyliby się z żoną — 
z” 


Cybulski wyprzedził Brodniewicza 


À Ercmotyczna prze- | pociępowaliby za nimi nieodłączni| Spefniając gor rośbę wielu set 
gda A % SÓW — do-| dotckiywi, Byl tocy, których przera- By nk i Czytelników 
Odnszneść, Bażty gest, spejrzemie żala myśl, iż staliby się powodem soj przedłużamy nasz konkurs na krótki 


— powiarzamy, na krótki — okres | 
czzgu, przede wszystkim dlatego, aby | 
| esć możność tym wszystkim, którzy 


ea 
a 


mæper 


kwa Gry amiat 


RI 


17, rzeszą naktyctęnio powiedz: ss 
yewa Dirty rio cą na poziome, 
larvy z nah —fo Port Artura”, 
zotyskócj ta tle woj- 
skiej i w alrcji, roz 


zla 


=) Czzrujęccj, d A 
- "zag pod muzą Japonki (wpraw- 
rusterzie wzlszzne;), at3 raży 

RT t's zdolcł wydobrś z tej wybiłn = 
Malentowascj artystki momentów na- 
Wdę przezonywujązych, wrrusza- 
Psych tragizmorm jej przeżyć. Pamię- 
amy, i chyba n*idy ne zsnomu'm? 
Weńcj brosi Crzrzntysznej Daniel: 
miesz w czthowym fiumie „Mayer 
tag", w którym zrłyztka ta wzniosła 
BA szczyt lswciu dzamatycznogo, 


nżicrazowye ukman’ siy 


j urody Da- 


E E jej na e- 
x 7 A A 

EOS buto po proSiu Chjawiza am CZE 
gos Riccio ego, pir! 

Rajcożo, Tu, posiaź Japoaki, pozba- 


©pą psczji zcszała zbrutal'zowana 
Raez tomet szzicgowzk, gdzie wojna 
Śmierź czybają na każdym kroku. Ja 
fogta wychodzi za maż z gorącei mi- 
beż za rosyjskieśo oficera (Wohl- 
Eck) a jej brat staje na czele kontr 
lądu í chce zmusić siostrę do 
Dzpódziałania na korzyść Javonii, 
€wczyna, wierna miłości i ślubom 
BŁ chc2 mieszać się do tych spraw. 
"DAL ją szantażuje, apelujac do jej n- 
Lód patrictycznych. Na Danielle pà- 
| poważny cień podejrzenia i dziew- 
Syna ma być skazana na Śmierć, ale 
ap totniej chwili, w czasie ewakn- 
SA ucicka wraz z mężem na okręcie 
lsanym, który z Portu Artura wy- 
Wozi sztandary pułków rosyjskich. Na 
Rorzu okręt zostaje otoczony przez 
te japcásk}, a jej mąż, aby nie do- 
č t'e do niewoli — zatapia okręt, 
którym ginie wraz z żoną. 


Film, na ogół jest interesujacy i 
Ba widzą w napięciu, ale szkoda 
tknai Danielli, 


ki TEE P T 

à ioh Hapri wc 

H G&A Varii 
lównoczzśate na ćwóch ekranach | mama”, typowa farsa z bardzo nz- 


szóniętą fabula, w której rówzinż 
spazzozo pięliny talont Danielli, Mimo 
woli przychodzi na myśl film | Mionc* 
w kiórym Darricux czarowała sziulią 
aktorską kemedicwg Tu kazzno je 
arag rolę rcch'cteryzewanej pannicr, 
która nie wiedzieć dlaczego upiera 
zę, by wyjść za mąż za siarcgo. nies- 
mal zniedołężniatego bogacza. Nic nie 
zsprawiediwia tego małżeńsiwa, bo 
ofzzec Daniel jest również bośsty i 
ma wieszy jacht, Wychodzi jedaz%: 


Danielle Darrieux. 


za mąż i nie chce z mężem dzielić 
wspólnego łoża małżeńskiego. Nato- 
miast bawi się i szaleje z innymi a- 
mantami, Ale poczciwy papa ma syn 
ka. milego, skromnego chłopca... 
Reszty się domyślacie. Szarpią się 
biedaczyska przez cały film, by wre- 
szcie pójść za głosem serca... do oł- 
tarza. Prawda, jakie to proste? Spra- 
wy proste są wprawdzie najlepsze, 
ale w tym wypadku — te proste rze- 
czy Są bardzo nieprawdopodobne, f 
znów nie wykorzystano piękneśo ta- 
lenin na'riejrniefsze nrtystki filmowej 


fłosowali w zespcłach (wcdług imien- 
nych list, a których głosy nie zcetały 


uwzględnione — n=desłanie odpowied 


niej ilości. kupsrów. 


Jost jeszcze jedna przyczyna: jak 


Czytelnicy znuważą w czsiejsżej ta- 

| beli, wypłynęły nagie dwa nowe na- 
zwiska rzeczywiście bardzo zzsłużo- 
nych ariystów Cla peletiego fiimu, 
NY komcatarzu do nadesłanego głosu, 
jedna z Czytelniczek pisze: 

„Głosuję na Marię Micka, jedną 
z nzjczielniejszych ariystck, ko Czię- 
ki cnergii i przedsiębiorczości zosta- 
ła Cyrelriorką własnego teatru. Poza 
tym jest ona przecież jedną z tych, 
które ras wzruszały do łcz wielu 
pięknymi kreacjsmi, Dlaczego o niej 
zapomniano? Mam nadzieję, że wtc- 
le Czytelników odda swoje giosy na 
Marię Malicka.“ 

To jeden list. A teraz drugi: 

„Czy regułą jest, by głosowano 
tylko na amania? Wszak taki arivsta 
dremaiyczny, jak Bogusław Sambor- 
ski równicż zasługuje, ky ksndydo- 
wał na tytuł „Króla ekranu polskie- 
go", gdyż dla polskiego limu za- 
służył się bardzo dobrze, Głosuję na 
Samborskiego,” 

Oto druga przyczyna, dla której 
przedłużamy konkurs jeszcze na krót- 
ki okres czesu. A na razie wracemy 
na chwilę do sprawy zespołowego gło 
sowania, Mimo, że riejednc!:roinie 
całkiem wyraźnie podkreślaliśmy, że 
głosy będą liczone tylko według ilo- 
ści nadesłanych kuponów, a nie z 
podpisów na wykazach imiennych — 
nadeszło do redakcji sporo list, bez 
kuponów. 

Aby nie było nieporozumień i, aby 
Czytelnicy byli dobrze poiniormowa- 
ni — wymieniamy te wykazy, któ- 
rych głosy nie zostały zaliczone z bra- 
ku kuponów. wymienione na 
tych listach osoby pragną, by ich gło- 
sy były w końcowej fazie plebiscytu 
zaliczone — należy czym prędzej na- 
desłać odpowiednią ilość kuponów. 

A więc następujące wykazy nie zo- 
stały zaliczone i jeśli odpowiednie 
osoby pragną, by ich głosy zostały 
uwzględnione — aależy czym pr dzej 
nadesłać ią ilość kuponów. 

1) wykaz 30 osób z p. L. Runo- 
wiecką na czele; 2) wykaz 31 osób, 
z p. Zofią Dębską na czele; 3) wykez 
44 osób, z p. H. Staniewską na czele; 
wykaz 41 osób, z p. Stełanią I'ozi- 
mińską na czele; 5 wykaz 21 osób, z 
p. H. Korniakówną na czele; 6) wy- 
kaz Orląt Cddzizłu Związkn  Strze- 


drug: jej obras — to „Moja paaa |ne świecie, Danielli Darrieux. (m, s.) | leckiege Pracowaików Pol. Monopole, 


M EZ 


Wini 


tyłu! Król acz] franit 
Polskiego na rok WE prazna NĄ 
ny Jej w pablicznym qlosoozoa | ; 


w ankięcie qszety odzienie; 


| | } Osta trie HMiadomości 
| 


Tyt, z p. Henrykiem Ciechnowskim! do pracy, tymbardziej, że rz BR 


na czele — razem 100 głosów; 7) wy- 
kaz 12 osób, z p. Kazim erą Źmijew- 
ską na czele; 8) wykaz Związku Za- 
wodow. Pracown. Teatralno-Fiimo- 
wych w R. P. — 70 głosów; 9 wykaz 
115 csób (ulasy IM, IV gimn. i I lic. 
Instyiuliu Marii, razem 115 głosów; 
10) cztery razy po 105 głosów wedłuć 
grupy z p. Wandą Duczyńską na cze- 
ta; 111 wykez 109 osób pracow. wy- 
twórni filmowej na Szopena; 12) wy- 
kaz 36 ccób, z p. Elizą Rzdulską na 
czele;. 13) wykaz. 170 osób sz%zoły 
bndl. Marii Lipskiej; 14) wykzz 125 
csób liceum handlow. Hankowskicj; 
15) wykaz 75 osób, z p. H. Święcką 
na czele, 

Dziś repredulkujemy iotogralię Dy- 
plomu, jaki będzie nadany wybranej 
parze, Oczywiście, każde z Ich Kró- 
lewskich Mości otrzymą osobny dy- 
plem, Czyje nazwiska będą wypisane 
na tych zaszczytnych dyplomach? — 


o tym decydujecie Wy, Czytelniczki, 
i Czytelnicy! A więc — energicznie! 


zdobywców cenne nagrody za 
w głosowaniu. 


Tak przedstawia się stan ma dzień 


dzisiejszy: 
KANDYDATKI: 


Jadwiga Smosarska 2652 
Elżbieta Darszczewska 2620 
Jadwiga Andrzejewska 1159 
Nora Ney f 814 
Maria Bogda 570 
lucyna Szczepańska 246 
Maria Malicka 19 
KANDYDACI: a 

Witold Zachąrewicz 1974 
Mieczysław Cybulski 1920 
Franciszek Brodniewicz 1677 
Adolf Dymsza 707 
Eugeniusz Bodo 700 
Aleksander Żabczyński 483 
Igo Sym 200 
paodfalecz Łociński 102 
an Kiepura 82 
Adam Brodzisz 75 
Zbyszek Rakowiecki 73 
Bogusław Samborski 32 


KUPON 


NA WYBÓR KRÓLOWEJ i KRÓLA EKRANU POLSKIEGO 
na rok 1937 


Królowa _... 


Król 


mati cepa. 


Imię i nazwisko 


BOOGIE 
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oddat wspónikowi żonę I... przedsiębiorstwo 


Niezwykła historia o pewnym wynalazcy i jego pięknej małżonce 


Sąd Okręgowy w Gdyni roz- 
patrywał niezwykłą sprawę, któ 
ra żywo przypomina powieść 
kryminalną. 

Przed sądem etanęli obywatel 
niemiecki Brunon Kannenberg 
oraz obywatel polski, z pocho- 
dzenia Węgier, Paweł Lewiss 
vel Levanti, oskarżeni o podra- 
bianie podpisów na pokwiłowa- 
niach, wydawanych z: odbioru 
pieniędzy za sprzedane apara- 
ty „Eureka Membrana". 

Wynalazek ten dostał się w 
posiadanie Lewissa w dość nie- 
zwykłych okolicznościach. W o- 
kresie rewolucji w Rósji Lewiss 
"wraz ze swym ojcem, genera- 
łem im, dostał się do wię- 
zienia GPU w Moskwie. W wię 
„ieniu poznał on słynnego w 
swoim czasie wynalazcę polskie 
go, inż. Uśpieńskiego. 

Generała Lewissa i inż. Us- 
pieńskiego rozstrzelano, nato- 
miast młody Lewiss został wy- 
puszczony na wolność. Opusz- 
SE. więzienie, zabrał on 
wszystkie papiery ojca i inż. 
Uśpieńskiego. Wśród tych ostat 
nich znalazł projekt niezwykle 
ciekawego wynalazku, 
miał usuwać wszelkie szmery. 
telefoniczne. ; 

Lęwiss opuścił Rosję, udał 
się do Paryża i tu zaczął praco- 
wać nad niedokończonym wy- 
nalezkiem i w końcu opatento- 
wa: go jako „Eureka Membra- 
na”, Aparat ten dzięki swym 
wielkim zaletom cieszył się du- 
żym powodzeniem. 

Z Paryża Lewiss przybył do 
Polski, gdzie ożenił się z piękną 
warszówianką i przyjął obywa- 
telstwo polskie. | 

Podczas pobytu nad morzem 
poznał w Sopotach Niemca, Ka- 
neqnbrega, z którym zawarł u- 
mowę na wspólną sprzedaż apa 

„Eureka“, celu 
odbyli podróż prawie po całym 
świecie, rozpowszechniając apa 
rat. : "t 

Po kilnu latach wrócili do 
Polski, aby i tu sprzedawać swo 
je aparaty. Zapomnieli jednak, 
że w Polsce na sprzedaż wszy- 

i ulepszeń technicznych 
posiada mon Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów. Władze za- 
interesowały się więc sprzedaw 
eami wynalazku I osadziły ich w 


który . 


wane im zalety. Wobec tegojmu „Levanti“, nie rozumie jed- |czemiu sali sądowej rozegrał się 


¡Sprawę o oszustwo umorzono, 
|natomiast oskarżono wspólni- 
ków o niewłaściwe podpisywa- 
nie pokwiiowań, na których 


Kannenberg składał podpis „Le | ców 
ti” 


| vani . 
Na rozprawie Lewiss zeznał, 
że od czasu pobytu we Wło- 


szech używał czasem pseudoni- 


nak dlaczego Kznnengerś pod- 
pisywał pokwitowania jego pseu 
donimem. 


Sąd po przemówieniach obroń 
skazał Kannenberga na 6 


miesięcy więzienia z zawiesze- 
niem, a issa uniewinnił. 

Na tym jednak sprawa jesz- 
cze się nie skończyła. Po opusz! 
w = | 


no 200 


w 


i 


jej drugi akt. Żona issa O- 
świadczyła mu wręcz. że kocha 
Kannenberga i że postanowiła 
opuścić męża. 

Rozstanie Lewissa z żoną mia 
ło przebieg niezwykle dramaty- 
czny. Lewiss, który bardzo ko- 
cha żonę, scedował cały interes 
sprzedaży związany ze sprze- 


dażą aparatów „Eureka“ na 
Kannenberga, aby i w przyszło” 
ści żonie dobrze wiedło się ma- 
terialnie. 

Żona wzruszona tym objawem 
miłości, serdecznie dziękowąła 
mężowi. Mimo to nie została z 
nim. Jeszcze tego samęgo dnia 
opuściła wraz z Kannenbergiem 
Gdynię, udając się za granicę. 


00 litrów spirytusu 


Bohaterowie tej niebywałej afery staną przed sądem 


W tych dniach wykryto w! Punktami 


Gdańsku wielką aferę przemyt- 
niczą. Dyrektor jednego z 
skich banków nie kontentując 
się swymi zarobkami, postano- 
wił puścić się na pewniejszy w 
jego mniemaniu interes. 

Przed kilku miesiącami dowie 
dział się on, że jest okazyjnie 
do nabycia od jednej z firm por 
towych w Rzeszy statek „Mer- 


śdań | b. 


odbiorczymi cenne | 
były niektóre kraje í 
altyckie i skandynawskie, głów 
nie zaś Finlandia i Szwecja, do- 
tychczas jednak nieujawnionym 
jest sposób w jaki nowocześni 
piraci-przemytnicy przeładowy- 
wali swój żakażany towar i do- 
stawiali go do portu przeznacze 
mia. 


U naszych zabałtyckich sąsia 


go płynu 


kury”, Dyrektor, „porozumiaw.- | dów oddawna już spostrzeżono 
v się z kilkoma jeszcze wspól, napływ obcego w dobrym gatun 


nikami i wtajemniczywszy ich w. ku spirytusu, to też wszczęto ob 
swoje cele, oraz operując cudzy 'serwacje i dochodzenia. 


mi kontami w swoim banku do- | 
prowadził transakcję do pomyśl | 
nego skutku. Nabył statek Mer 
kury“ i w sierpniu br: doprowa 
dził go do stoczni w Gdyni, çe- 
lem gruntownego przerobienia 
do upatrzonych celów. 

Już w trakcie remontu, który 
widocznie celowo był przepro. 
wadzony w Gdyni a nie w Gdań 
sku. okazało się, że nawet na sa 
mym kupnie juź zarobiono kil- 
kadziesiąt tysięcy guldenów, 
gdyż statek posiadał dużo więk 
szą wartość niż cena kupna. 

Po gruntownej przeróbce i do 
stosowaniu statku do celu wia- 
domego tylko nielicznym zainte 
resowanym „Merkury“ prze- 
chrzczony obecnie na „Pirina“ 
przewieziory został do Gdań- 
ska i tu zaczął swoją przemytni 
czą działalność. 

Jak dotychczas udało się 
stwierdzić, przemytniczy statek 
„Pirin“ w przeciągu ostatnich 
niepełnych zresztą trzech mie- 
sięcy, załadował kolejno w 


więzieniu w Wejherowie, oskar | trzech kursach 50.000 litrów spi 
zając o oszustwo. d rytusu, następnie zaś dwa razy 

W toku dochodzenia okazało po 80.000 litrów tegoż płynu, ra 
się jednak, że aparaty są bar- zem więc przemycono poma 
dzo debre i posiadają przypisy- | 200.000 litrów spirytusu. 


d|9), przyszedł jakiś osobnik, któ- 


W tych dniach do portu gdań 
skiego pod pretekstem nabrania 
węgla przybył szedzki krążow" 
nik celny „Odin“ z gotowym już 
materiałem _ dekonspirującym 
przemytników. 


Jak twierdzą sfery fachowe i 
zorientowane w tej branży prze 
mytnicy mimo względnie krót- 
kiej swej działalności zdążyli 
zarobić ponad 100.000 złotych 
na swoim zakazanym procede- 
rze, 

Przeprowadzone natychmiast 
rewizję na terenie Gdańska u 
pana dyrektora banku i jego 
wspólników dały bogaty mate- 


nie przed forum publiczne. 
Ze zrożumiałych względów 
nie możemy obecnie pódać na- 


'zwisk osób zaangażowanych w 
tej wielkiej aferze przemytni- 
czej. 


Paryska afera podsłuchowa 


Steinberg zginął bez śladu 


PARYŻ. — „La Liberte” in-|nym pisarzem sowieckim ię 


formuje, iż niejaki Steinberg, w 
którego mieszkaniu znaleziono 
aparat podsłuchowy, włączony 
do lokalu, gdzie zbierali się 
zwolennicy Kiereńskiego, by 
znany w intelektualnych kołach 
komunistycznych Paryża. 
Utrzymywał om zwłaszcza 
przyjacielskie stosunki ze zma: 


Czystka wśród sawet: 


Ehrenburgiem oraz wybitnym 
działaczem _ komumistycznym 
Muenzenbergiem. 

Steinberg, który zbiegł zaraz 


ł po odkryciu afery podsłucho” 


"wej, dotychczas nie został 


naleziony przez policję francu- 


l ską. 


th dyplomat. 


ogaineła również ams: sada w Londynie 


TONDYN. Czystka sowiec- 
kiego korpusu dyplomatyczne- 
go oljela, jak twierdzi prasa an 
sielska. również ambasadę Z.S. 
RR. w Londynie. 

„Daily Telegraph danos', że 
a'tache wojskowy, generał dy- 
wizji Siwkow i radca ambasa- 
dy Kagan zostali odwołani. 

G:n., Siwkow przybył na po- 


rial i sprawa ta wkrótce wypły- | czątku b. r. na miejsce rozstrze 


lanego gen. Putny. Kagan Był 
radcą ambasady sowieckiej w 
Londynie 'od prawie 9 lat. Ne 
miejsce jego mianowany został 
Jeżow, 


Potwierdzając odwołanie 
Siwkowa, „Daily Mail" t 
dzi, że attache morski i attache 
lotniczy zostali również odwo” 
łani. 
OS 


M O 


| i BA z gz” 
„dyplomata złodziejem 
Kazał aresztować... okradzionego, ale został 
zdemaskowany I osadzony w więzieniu 


Do sklepu z materiałami piś-| sprzedanie blankietów wekslo- 
miennymi Mariąna ŚStępniew-| wych. Rzekomy zoziemiec 
skiego w Warszawie (Warecka| długo wybierał blankiety, prze- 
ficzał je i tak manipulował zrę- 
ry łamaną polszczyzną prosił o| cznie, że ukrył w kieszeni plik 


Pogrzeb mordiny płk. de La Rocque 


przewódcy „Krzyża Ognistego* 


PARYŻ. Rozprawa sądowa 
przed paryską izbą karną, 
wszczęta ż inicjatywy płk. de 
la Rocque przeciw 15 działa- 
czom obozu narodowego, któ- 
rym nrzewódca Francuskiej Par 
til Społecznej zarzucił oszczer- 
stwo, obfitowała w momenty o 
zuovsłnie tragicznym nasileniu. 

Punktami kulminacyjnymi roz 
prawy były zeznania sędziwego 
marszałka Franchet d'Esperay, 
który na zapytanie adwokata 
oskarżonych deputowanego Xa- 
vler-Vallat, czy zna płk. de La 
Rocaue i czy może wydać o nim 
świadectwo lojalności, uchylił 
się od wydania tegoż świade- 
etwa, oświadczając, że nic nie 
wie, natomiast manifestacyjnie 
uścisnął rękę głównego przeciw 
nika płk. de La Rocque, hr. Poz 
so di Borgo, autora artykułów, 
oskarżających przewódcę „Krzy 
ża Ośnistege” o pobieranie sub- 
sydiów. "rob 


nym rozprawy było zeznanie b. 
premiera Tardieu W  zezna- 
niach swych potwierdził on w ca 
łej pełni rewelacje o subsydio- 
waniu płk. de La Rocque, przy- 
taczając jego listy dziękczynne 
i tysięczne szczegóły dla po- 
twierdzenia prawdziwości zez- 
nań. 


Sala izby karnej w tym mo- 
mencie zmieniła się po prostu w 
zebrante polityczne, gfyż obec- 
ni nie mogli opanować odru- 
chów pod wpływem  miażdżą- 
cych zeznań b. premiera Tar- 
dieu. które w widoczny sposób 
działały deprymująco na obec- 
nego na sali płk. de La Rocque. 


Najbardziej ciekawe było jed |La R 


nak oświadczenie b. premiera 
Tardieu o przyczynach zmiany 
jego ustosunkowania się do płk. 
de La Rocqute. 

Zeznanie to odsłania istotne 
| motvwy całej kampanii prasy 
| narodowej, skierowane przeci 


ódcy partii społecznej. 
Tardieu oświa: 

me e e ły 
que zmienił po słynny: = 
wych wypadkach ludowych 1934 
r., kiedy to płk. de La Rocque, 
jedyny z działaczy narodowych, 
well i wiit saei aś 
pre wycofał swych lu 

z placu Zgody, osłabiając tym 
R siły manifestacji narodo 
wej. 

Tardieu skrytykował następ- 
nie całą taktykę paliyan prze 
wódcy parti społecznej, „która 
do niczego nie doprowadziła, a 
jedynie w konsekwencji scemen 
towała „front ludowy”. 

Minister Zay nazwał płk. de 


przew 


ocque „ojcem frontu ludo- 
wego. Płk. de La Rocque jest 
zdrajcą, zawsze pracował tylko 
dla własnej korzyści“. 

Na zakończenie Tardieu po- 
twierdza w całej rozciagłości 
swe zarzuty przeciw płk. de La 
Rocque. 


Gdy b. premier zakończył ze- 
znania, płk. de La Rocque wstał 
i usiłował zabrać głos. Jednak- 
że widoczne podniecenie nerwo 
wę nie pozwoliło mu przemó- 
wić, 

sł tka e z trudem oświad- 
czy iż może powtórzyć 
to, co powiedział ap oe 
na rozprawie w Lyonie, że b. 
premier Tardieu skłamał. 

Na oświadczenie to Tardieu 
odpowiedział: , 

„Płk. de La Rocque jest ostat 
nim człowiekiem, który może za 
rzucić mi podobną zniewagę, 
gdyż jest on dobrze znany i od 
czasu szkoły wojskowej. do oso- 
by jego przywiązane zostało po 
wiedzenie: kłamca jak de La 
Rocque". | 

Po tych ostatnich słowach b. 
premiera Tardieu, przewodni- 
czący sądu zamknął rozprawę, 
której dalszy ciąg odbędzie się 
w dniu dzisiejszym. 


weksli, wartości 100 zła 
Właściciel sklepu miał jedn 
dobre oko i spostrzegłszy mwa: 
newr złodzieja, wszczął alarm: ' 
Wówczas rzekomy. ecw g 
miec obraził się straszliwie. © 
świadczył on kupcowi, żę jak” 
znany dyplomata, nie siad pie. 
zem obelżywego posądzeniś ' 
każe go aresztować. W tym o% 
lu wzburzony dyplomata WS” 
biegł na ulicę. „TI 
Ale poszkodowany nie dał 8% 
wziąć na taki kawał i: 
za „dyplomatą“, który wi 
że sztuczka mu się nie nda 
rzucił się do ucieczki, Lej 
Po krótkim pościgu zł 
został ujęty. Jest tę R 
Dembicki, znany złodziej 9%% 
dzynarodowy, przybyły nė g% 
cinne występy z Hamburga, 59 
towany 48 razy i karany 18 ró 
| zy. ; 
„Dyplomatę” osadzono W wię 
zieniu. £ 


r 


Min. Delbos nie pole 


dzie do Moskwy , 
PARYŻ. —  Ogłószońo sio: 
wieczorem urzędowo, R grud” 
Delbos podejmie w dn. 2 ko 
nia podróż do Europy $f marit 
wej według następującej ™ st, 
ruty: Warszawa, Bu are ie 
Białogród i Praga, a wieć "pel 
ialnie stwierdzono, że mii 


bos nie pojedzie do MoskwY* 


mię” 


i 


| 
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, Bylo to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec wat- 
samski, Antoni Otgiżci. nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i pizeczósł Się tem Ze ewcją żeną i córką do miasta Groznv. 

Tu spoilalo Olgiństich wielkie nieszczęście. 

'Grasujgcy od paru lat w okolicy herez: bandy zbójeckiej. 
Salim-Chan, pcewał ich ulzcchaną jedynwacekę, Martę. 

Wprzwieie po ziożeniu żądanego okuvu Marta wriosła 
do demu reziców, ate po paru dniach ucietrła w góry do Se- 
lim-Chsna, gdyż pokochała go gorącą miłością. 

Pomfewiż perzukiwaria policji nie przynicsły żadnych re- 
zufiawów, Olguńc"i przebrał się za Czsazeńca i utwiąc głucho- 
niemego, gdyż nie znał mewy czaczeńckiej, poszedł sam w góry 
na poczneiczcóe ul:cchanej jedynaczki 

Saiim-Chan, jececze jafro młody chłoniec, przetił kindża- 
łem oficera rosyjakiego, który rzucił się ma pięleną żonę Seli- 
ma, by ją wzieć pnzemoca, 

Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ścia lat katorgi. y 

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
bia (jako „nieboszczyk został wywieziony w trumnie). 

Po powrocie do rodzinnych stoon Selim zorganizował þan- 
tę wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawiii 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali lue 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawak 
ubegim miesz'ańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 

o oso bandą stał się pośtrachem cał 

ć(m-Chan ze swoją się em całego 
północnejo Kaukazu. 

Wysyłane w góry całe oddziały policii i wojska nie mo- 
śły schwytać Selim-Chana, gdyż miesztańcy gór stali po jego 
stronie, ukrywali go u siebie i nie chcie'i nigdy wydać jego ary- 
jówki, mimo tor:ur, które musieli znosić, 

Wy-łano w pogoń za Sclim-Chanem 10 batalinców żoł- 
Mierzy i 3 szwadrony Koczków, ale wszystko nadaremnie. 

Sprawą Selim-Chana zajęły się na'wyższe sięry rządowe. 

Groznem odbywały się narady z udziałem przedstawicieli rzą 
Šu w sprawie schwytania tego Śmiałego herszta rozbójników. 


Sekim-Chana. Prócz tego wysłano w góry licznych tajnych 
agentów, którzy i za , mieli się czegoś wy- 
1 Wiedzieć o Selim-Chanie, 


Po otrzymanej wiadomości, że Selm-Cham przebywa we 
waj Alda, otoczono nocą tę wieś podwójnym onem wojska. 

j tym razem Selim zdołał się wymknąć. 

Nikt nie módł zrozumieć, w jai sposób mu się to udało. 
Dopiero sam Szlim-Chan w liście do gubernatora Michc'ena 
Wyjaśnił, że ucist:ł ze wsi Alda w następujący sposób: Przebra- 
My za żołnierza wszedł w szeregi wojskowe, oblęgałnce wieś 

razem z innymi Żołnizrzami „pilnował”, żeby Selim-Chan nie 
uciekł! W ten sposób, niepoznany przez nikogo, opuścił wieś. 

Szlim-Chan siedział w ukrytej grocie w górach z kilko- 
Mma swoimi ludźmi i opowiadał im swoją przygode. gdy wtem 
dał się słyszeć odgłos kroków ludzkich. 


— Mie wychodzić z groty! — rozkazał Selin- 
Chan. — To może być niebeznieczne w tej syiuacji. 
Kroki zbliżały się coraz bardziej. Ale nie sły» 


chąć > żadnych głosów. Odnosiło się wrażenie, że 
idący boją się mówić, by nie zdradzić tym swojej 
obecności. 


= Kto to może być? — dziwił się Selim-Chan. 
Kto mógł zabłądzić aż tu, w taki nieznany, daleki 
zakątek w górach? 

— Chan, wysunę tylko głowę i zobaczę — 
Oświadczył młodziutki Czeczeniec o śmiejących się 
tcząch. 

— O, Szamilu, jesteś odważny i śmiały jak 
arzell — zawołał Selim-Chan, zadowolony z nie- 
Ns'raszoności swoich ludzi! — No dobrze, wyjrzyj! 
e uważaj, żcby cię nie sposirzeżono, bo byłoby źle 
% tobą i z nami. 

i zamil wystawił ostrożnie głowę na zewnatrz 
cofnął ią naiychmiast z powro:em. 

— Pa'rol z dziesięciu żołnierzy, z oficerem na 
“zele! — krzyknął. — Idą drugą sironą doliny, na 

sokiei ścianie skalnej, 

— Czy nie patrzą tu w naszą stronę? 

— Trudno to zauważyć. 
gą Spoirzyj jeszcze raz, ale nie wysuwaj zanad- 

głowy, bądź ostrożny! 

Szamil powtórnie wyjrzał z groty. Widział wy- 
h ie, że oficer spogląda na dół w dolinę. Wzrok je- 

9 padł na ciemny otwór groty. Szami! szybko cof- 
głowę. 

— No i co? — zapytał Selim-Chan. 

— Wydaie mi się. że obserwują naszą grotę. 
sg Sam wyjrzę do nich — powiedział Selim- 


| Grą Chan mogą strzelić i trafić w ciebie! — nie 
m czali go jego wierni towarzysze. — Szamil wyj- 


jeszcze raz. 

= Dacie spokój, dżigici. Szlim-Chan musi się 
przekonać, jak wielkie jest niebezpieczeństwo. 
k Głos jego brzmiał taką s'anowczością i tak rož- 
ni 3awczo, że ludzie Selim-Chana nie wyrzekli już 
|, “Owa więcej. Otoczyli go tylko ze wszystkich 
hy jakby chcąc swoimi ciałami uchronić go od ku- 
'K'órą mogłaby go przeszyć! 

Był 


Położenie ich była rzeczywiście niebezpieczne. 
Wys, jo dosyć wąska Colina, a naprzeciwko groty, na 
Ctos-i s'u me'rów nad doliną szedł pa'rol żoł- 


Íi. Żołnierze, — bvło ich d7'eciecu +— mogli 
© zauważyć wvsuwającą się z groty głowę ludz- 


tam 


RAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 


i 
1 


ką i mogli rozpocząć strzelaninę. A wtedy kula ja- 
kaś z łaiwością mogła przeszyć głowę Selim-Chana 
i położyć go trupem na miejscu. 

Ale Selim-Chan nie znał sirachu w obliczu nie- 
bezpieczeńsiwa. Wysunął osirożnie głowę i obser- 
wował pairol swoim przenikliwym wzrokiem . 

Przez chwilę ludzie jego ws!rzymali eddech. Co 
teraz będzic? Czy kioś z pa:rciujących żonierzy za- 
uważy wysunię'ą z groty głowę cziowieką? 

Selim-Chan cofrął się po chwisi z powrotem do 
wnę:.rza. 

— Zauważyli nas, — powiedział, 
się przy tym ze spoko,cm, 

— Co mamy teraz robić? S:rzelać? — py:ali 
jego ludzie. 

— Już oni przyjdą tu do nas, miejcie cierpli- 
wość... — odpowiedział Selim-Chan wciąż z tym sa- 
mym, spokojnym uśmiechem. 

— Więc co?.... 


uśmiechając 


— Miejcie rewolwery w pogotowiu! Słuchaj- 
cie, posłuchajcie not... Oni są blisko nas... 


— Jeżeli zbliżą się do groty za jakie trzy go- 
dziny to nas tu i tak nie znajdą... 

— Za irzy godziny dopiero? Dlaczego? 

— Bo nie znają drogi, idą okólnymi ścieżkami. 
Nie spuszczą się przecież ze ściany na 100 me.rów 
wysokiej. 

— Ale mogą przecież sirzelać z góry prosio we 
wnę:rze groty. 

— Niech strzelają! W grocie dosyć jest kryjó- 
wek, — odpowiedział spokożnie Selim-Chan. 

— Ale mogą nas przecież otoczyć i nie będzie- 
my mogli wydostać się z groty — zauważył Kadi. — 
Musimy w każdym razie być na to przygotowan. 

— Tak, przygotowani musimy być, to prawda, 
przygotowanym trzeba być zawsze, — odpowiedział 
Selim-Chan swoim ostrym, dźwięcznym głosem. 

Nagle odbił się głośnym echem w górach strzał, 
potem drugi i trzeci. Gra dkul zasypał wejście do 
groty, kule zaczęły wlatywać do jej wnę'rza. 

— Daremna robo!a! — roześmiał się Selim- 
Chan, — szkoda kul, wy carskie tchórze! 

Gro'a była bardzo obszerna i było w niej kilka 
bocznych wgłębień. 

Selim-Chan i jego ludzie rozsiedli się zupełnie 
wygodnie w głębokich zaką'kach za'a'kach gro'y, 
będąc w ten sposób bezpieczni przed kulami. 


Czytajcie tygodnik 


Świat Przygód 


Cena 10 gr. 
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— Chcą nas wykurzyć z groty! — zauważył 
Szamil. 

— Możliwe — zauważył Sel'm-Chan, że nie są 
jeszcze zupełnie pewni, czy jest k'oś w grocie. Chcą 
się przekonać przy pomocy swoje s:rzc.aniny, czy 
ktoś jest wetną' rz. Niech sobie więc s'rzela'ą, ile 
dusza zapraśnie. My powinniśmy siedzieć cho. 

W nrzecziąśu pię nastu minut strzelanina n'e 
ustawala ani na chwilę. Do wnę'rza groty wia yv'a- 
ły rzz po rez z dzikim świsiem kule, odbijając się o 
ska'ne ściany. 

Sel1m-Chan i jego barda leżeli sobie spolo/nie 
w bocznych wgiębieniach groty i żar:owaji w najlep- 
sze na tema: sirze!ających żołn'erzy. Bawili się do- 
skonale ich kosziem, bezpieczni w swoiej kryjówce. 

— Nie szkoda im wcale kul! S'rzelają, ile vle- 
zie, te psie syny, — zauważył Se! n-Chan, — a cile- 
ba dia ubogiego ludu to umieją żałować!.. Podli! Ach, 
jak iabym ich ckę:nie zmiażdżył w swoich rekach! 

Strzelanina ustała wreszcie. Patrolu ący byli wie 
daś przekonani, że nikogo nie ma w grocie, skoro nikt 
nie odpowiada na s!rzały, ani nikt nie wychodzi z 
groty. A może przes'ali strzelać, by się przekonać, 
czy leraz może znów ktoś nie wysunie głowy z we- 
wną'rz. 

— Chan, trzeba zobaczyć, czy patrol 
szedł, cdezwał się odważny Szamil. 

— Nie waż się nawet spróbować — odparł Se- 
lim-Chan. — Wysurąć teraz głowę to znaczy narazić 
Się ną pewną śmierć. Nie wolno n:m się teraz 
ruszyć z miejsca, musimy przekonać patrol, że w 
grocie nie ma nikogo, rozumiesz 

— Racja, racja, — przytakiwali głowami pozo- 
stali. 

Przeszło jeszcze dziesięć, po tym dwadzieścia 


już po- 


minut. Nie strzelono więcej ani razu. Teraz należało 


się koniecznie przekonać, czy patrol już się odda!ił, 
a jeżeli tak — trzeba było natychmiast opuścić ię 
grotę i ukryć się gdzieindziej. 

— No, Chan? — niecierpiwił się młodziutki . 
Szam!'l. 

— Poczekaj jeszcze z dziesięć minut. 

Mineło dziesięć, po tym i drugie dziesięć minut. 

— No, 'uż można teraz? — zapytał znów Szamil, 

— Weź kamień i zasłoń sobie nim czoło, — ra- 
dził Selim-Chan. 

Szamil wziął kamień do ręki i trzymając go 
przed swoją głową, jak tarczę, podpelznął powoli do 
otworu w grocie. Wysunął ostrożnie głowę i rozej- 
rzał się wokoło. 

W górze, nad ścianą skalną nikogo już nie było 
widać. W górach pancwała majestatyczna cisza. — 
Nie słyszało się żadnego odgłosu kroków ludzkich, 
żadnego szmeru. 

— Poszli sobie.. — powiedział Szamil. 

— Donrawdy poszli? — spytał Selim Chan. 

— Tak. Nie widać nikogo. 

— Ale cicho, mofli się “eszcze gdzieś ukryć w 
pobliżu, — zauważył Se!im-Chan. 

— Trzeba to sprawdzić! — oświadczył Kadi. 

— To nie tak łatwo sprawdzić. Przede wsz"st- 
kim, brachy, musimy się stąd iak najprędzej wynieść 
i poszukać innej kry'ówki. Możliwe, że ten pa'rol 
kał sie szm rozpocząć z nami walkę i poszli po po- 
moc. Możemv tu zaraz mieć przed sobą kilka baia- 
lionów wo'ska.., 

— A'e co kądz'e, Chan, jeżeli patrolujący vry- 
li się gów'4 w pobliżu i otworzą na nas og'eń? — 
zauważył Kadi. 

— Nie wiesz, Kzd', co się robi w takim wyrad- 
ku? — uśmiechnął s'ę Se''m Chan. u"azu'ąc przy 
tym swoje śnieżno-białe zęby. Odprcw'ada się 
wtedy taka samą strzelan'ną! 

Selim-Chzn i szóstka 'e*o lu*zi pew taz ro- 
woli i ostrożnie z groty. W rekach '-z-m-li ge”owe 
do strzału, naładowane rewn'werv, Byłv to c<-om- 
ne mouzery traf'a'ące na duża o1'esłość. 

Razóląd-" się na wszvstkie stronv i n-" rhi- 
wali. Salfm-Cran szczegó'nie na”:'awił swach uszu, 
mial bowiom bardzo ostrv. wrażliwy st:<h, 

Pełzali na czworakach. w tych bksr"o'ex =h 
zakamarkach górskich niemożl'wością było c"odsić 
prosto. 

Wokoło panowała cisz» Nad głow=m: c--"<-'a- 
cych się ludzi trzerotnł strzedlsty a-zo!  S-"m- 
Chan wc'*ż nadstawiał rszu. Twərz 'e*o b łe na- 
prężona. Starał się pochwycić naimn'o'szy s-er, 

Nagle zatrzymał się. nadsłuchiwał jeszcze c! wi- 
lẹ i szernął do swoich: 

iniiae ręv"a'vrerv w posotow*'! St=-h='c'e, 
posłuchajcie no... Oni są bl'+-- --- 


— 


(Dalszy ciąg juko}. 
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KRONIKA KRAKOW Ap 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Matkobójczyni przed sądem 


w Krakawie 


Według aktu oskarżenia Hele- 
na Runorek po wyjściu zamąż. 
według obietnicy swej matki 
miała otrzymać parę morgów 
gruntu. Pomimo kilkakrotnych 
nalegań matka ze swych zobo- 
wiązań się nie wywiązała. Na 
tvm tle powstawały ciągle spo- 
|ry i kłótnie. Dnia 29 maja 1937 
roku Kunorek spotkała swą 
| matkę na drodze i zażądała kate 
sorycznie by grunt 
na jej nazwisko, gdy matka od- 
powiedziała odmownie, Kuno- 
rek porwała leżący kamień z 
ziemi i ugodziła nim matke w 


Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie zasiadła wczoraj na 
ławie oskarżonych Helena Ku- 
norek oskarżona o zabbójstwo 
swej matki Agaty Nowickiej — 
[EST mt aeS 0... O E 

Teatr im. J. Słowackiege. 

Środa: „Wałący sie dom* 

„Wielka miłość”. 
TEATR BAGATELA. 
„lLieytacje świata" oraz film „Bro- 


Czwartek: 


atwav Bill. 


REPERTUAR KIN: 
ADRIA: „Czar Cyganerii". 
APOLLO: „Moja panna mama“. 
ATLANTIK: .Pasażerka na gapę“ , 
MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru“ 

(Brodisz, Bodo). Ponadto dodatki 
PROMIEŃ: „Atak o świcie“. 
STELLA: „Otchłań zgrozy*. 
SZTUKA: „Spotkali się w Paryżu” 
Świt: .„Niedorajda* 
UCIECHA: „Port Artura". 


Dnia 9 sierpnia 1956 r. we 
wsi Witkowice pod Krakowem 


powstała na tle niesnasków ro- 

WEG „Skłamałam* (ze Suiosar- dzińnych bójka pomiędzy Ja- 
Sigi ocem nem Wąsem, a Aleksandrem i 
z Władysławem Borowskim. W 

Radio czasie bójki Borowscy rzucili 


SRODA, 17 LISTOPADA 

11.40 Muzyka 13.45 Koncert roz- 
rywkowy, 14.45 Wiad. bież., 14.50 Kon 
cert muzyki współczesnej, 15.25 Lok. 
wiad. gosp., 18.10 Lok. wiad. sport.. 
18.15 Krakowski dziennik Sport., 18.20 
„Czas jest i godzina dopełniona*; 
słuchowisko, 18.50 Sprawy społeczne. 


się z kijami na Jana Wąsa za- 
me m" .-- TNMM" "NNW 


FYLKO w jedynej pralini 
„PP E R Ł As 


10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gi. 


Czyszczenie ubrania 


20 Koncert wieczorny, 20.50 „Zagad- ZŁ 3.50 
nienia”, 23 Muzyka taneczna z płyt. Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 


NOCNY DYŻUR APTEK: 

Apteka Pod Białym Orłem, Rynek 
gł A-B 45, Apteka, ul. Łobzowska. 
tel. 173-36. Apteka Pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9, Pod Złotym Lwem, 
Długa 4, Pod Złotym Murzynem, Kra 
kowska 19, Apteka Bożego Miłosier- 
dzia, Zwierzyniecka 7. 

W Podgórzu: Apieka Pod Opatrz- 
nością, Brodzińskiego 1. 

[ESEF Z ZERA T 

Zebranie Kobiet w Pow. Kole Zw. 
Inwalidów Wojennych R. P. w Kra- 
kowie. Zarząd Koła uprasza tą drogą 
członkinie, żony i dorosłe córki człon 
ków o przybycie na zebranie w spra- 
wie kursu szycia, które odbędzie się 
w Świetlicy Koła w Środę, dnia 17 
bm. o godz, 17-tej. . 


Centrala: Kraków, W oinica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


ODCZYT BOYA ŻELEŃSKIEGO 
W STARYM TEATRZE 

W sobolę dnia 20 listopada br. wy- 
głosi dr. Tad. Żeleński (Boy) odczyt 
pt. „Pietyzm i niedyskrecje w litera- 
turze,. Wypada nadmienić, że odczyt 
powyższy wygłoszony niedawno w 
Warszawie wzbudził nienotowane do 
tychczas zainteresowanie. Wiadomość 
o odczycie Boya Żeleńskiego w Kra- 
kowie wywołał żywe echo nie tylko 
w tutejszych sferach literackich ale i 
szerokich masach czytelników i wiel 
bicieli Boya. 
EBOR TJ 

DWÓCH PANÓW na stanowisku 


poszukuje pokoju umeblowanego z o- 
sobnym wejściem (ewent. z przedpo- 
koju) w śródmieściu. Warunki: świa- 
tło elektryczne, opał, 
może przekroczyć 50 zł. miesięcznie. 
Zgłoszenia: Ostatnie Wiadomości Kra- 
kowskie, Mały Rynek i. pod: „Od 1 


ODCZYT p. SABINY CHURAMOWICZ 


P. Sabina Churamowicz wygłosi od 
czyt: „Co to jest jasnowidzenie“ z 
doświadczeniami, w środę, 17 listopa 
da o godz. 18.30, w sali Klubu Spo- 
łecznego, Rynek 25, I p. Wstęp 1.50 


komorne nie 


. l 
przepisała 


czoło rozbijając jej głowę. No- 
wieka przewieziona do szpitala 
skutkiem zakażenia krwi zinar- 


ła. Sąd pierwszej instancji ska- ,Ą 


zał Kunorkową na 1 rok więzie- 
nia, Od wyroku powyższego za- 
sądzona wniosła apelację i w 
dniu wczorajszym sąd apelacyj 
ny wyrok pierwszej instancji u- 
chylił i Kunorkową uwolnił od 
| winy i kary. 

Rozprawie przewodniczył s. 
a. dr. Gniewosz, wotowałi s. a. 
dr. Cieśłewski i dr. Łaba, oskar- 
żał prokurator dr. Müller, bro- 
|nił adw. dr. Henryk Eilbaum. 


Epilog zabójstwa pod Krakowem 


,dając mu kilka ciosów kijaini w 
głowę. Wąs zakrwawiony upadł 
na ziemię i w krótkim czasie 
zakończył życie. Za ten czyn o- 
baj bracia stanęli przed sądem 
w Krakowie, który skazał Alek- 
sandra Borowskiego na 3 lata 
więzienia: zaś jego brata Wła- 
dysława na 18 miesięcy więzie- 
nia. Od powyższego wyroku o- 
baj wnieśli apełację. 

Sąd apełacyjny uchylił wyrok 
I. instancji i skazał Aleksandra 
Borowskiego na 2 lata więzie 


nia. Władysławowi Borowskie | 


mu wyrok zawieszono. 
Kompletowi  sędziowskiemu 

przewodniczył s. a. dr. Gnie- 

wosz, wotowali s. a, dr. Cieślew 


ski i dr. Łaha, oskarżał prokura ' 


tor dr. Miiłler. bronił adw. dr. 
Artur Kruh. 


| wice A „BL 8 
ECHA KRADZIEŻY PRZY UL. 
FLORIAŃSKIEJ 


W dniu wczorajszym miał 
się odbyć proces karny przeciw- 
ko Edwardowi Greli i towarzy- 
szom oskarżonym o kradzież u 
Michała Weitza przy ul, Flo- 
riańskiej. Łupem złodziei sta- 
ły się wartościowe firanki, go- 
beliny, dywany o łącznej warto- 
ści około 1.000 zł. Grela jako 
dozorca kamienicy, w której 
znajduje się sklep poszkodowa- 
nego miał podrobiony klucz i 
wraz z innymi sprawcami doko 
nywał kradzieży. Rozprawa z 
powodu choroby sędziego zosta 
ła z urzędu odroczona. Bronią 
adwokaci dr. Bernard Pleszow- 

s dr. Augustynek i dr. Wasser 


SWE DZIECI ZAWODU! 


“E 
z pzez 


UCZCI 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 


szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereżkowania, 


endlowania, guwrowania. — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.—- mie- 
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szko- 


da zatem każdej chwili —- zgłoście się przeto jeszcze 


dziś po zakupno maszyny! 
wis, P. Z. T. i inne nabędziesz już 


RAD 10 po 10.— zł miesięcznie u nas, na 


najkorzystniejszych warunkach 


marki Kosmos, Telefunken, Nata- 


R 0 W E R drogowy, bałonowy, wyścigowy, 
l chłopięcy — nabędziesz u nas Laj- 
taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nesz *sy* 


stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun- 
ków, umożliwiając zatem każdemu nabycie potrzeb- 


nych przedmiotów. 
z 12 płytami i 200 igłami — zaku- 


PATEFON;,; u nas na raty po 10 —, do 


16.— zł miesięcznie 
WÓZKI DZIECIĘCE 
na raty — w ełbrzymim wyborze. 


KRISCHE R 


Kraków, Zwierzynieeka 6. 
Floriańska 9. Telefon 138-77. 


Redakeja i 


Redakter odpowiedzialny I wydawea: Alfred Kwiatk 


E O "2 0 | 
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CENY OGŁOSZEŃ: W krenice krakewskiej 1 wier mm. i zł. Cała strona 1.000 zł. — Drobne 10 gr. za wyraz. — Peszakiwania pracy O gr, ma wz 


Zawiadomienie!!! 


Demonstracja 
i sprzedaż 
radioaparatów 


ELEKTRIT“ 


EE EE oaa i e 
OD m 


zostaje przeniesiona z dniem 15 bm. 


ze sklepu w RYNKUŚGŁÓWNYM 18 
do sklepu fachowej firmy radiowej 


„ANTENA” 


w Krakowie 
| przy ul. STAROWIŚLNEJ 1 


Telef. 178-77 


Na składzie 
wszystkie najnowsze modele 
aparatów radiowych 

na dogodnych 

warunkach. 


| 


Skazanie bandytów w Krakowi? 


Jak już wczoraj donosiliśmy, 
przed sądem przysięgłych odby 
wał się proces przeciw Bolesła- 
wowi i Ludwikowi Stachowi- 
czom 0 napad rabunkowy w - Rozprawie przewodniczył | 
Nieprześni, powiat Bochnia. „o. dr, Konopka, oskarżał P> 

Sąd przysięgłych uznał oskar | dr. Panek, bronili adwokat! 
żonych winnymi i wymierzył Gertler i dr. Janiga. 


Samobójstwo służącej-Krakowić 


W dniu wczorajszym zawez- ; samobójczym. 
wano pogotowie ratunkowe na| Po wypompowaniu j 
ul. Bosacką 6, gdzie w stołowni | pogotowie ratunkowe przew je 
Rodziny Kolejowej niejaka He- | zło ja w bardzo ciężkim í 
lena Nęcka, służąca, lat 28, wy- |do szpitala. Powód samob 
piła nieznaną substancję w celu 'wa nieznany. 


wasz . ZPWPBR "| 


ARTYSTYCZNY ZAKŁAD MALARSKO LAKIERNICZY 


Kazimierza Bodzińskiego 


Kraków, ul. SMOLEŃSKA L. 17 


wykonuje solidnie, szybko i tanio wszelkie roboty 
w zakres malarstwa i lakiernictwa wchodzące. 


im karę, skazując J 
Stachowicza na 4 lata wier 
nia. Ludwika Stachowicza ? 
rok więzienia. 


| 
| 


EIA OSTY... — Baj papierosa kochanie? st 


. „pawit 
5 s PE A później do pijanej Olgi "19" w 
„SWIDROWATA OLGA bokser i przechodzień otrzy" 


Z PODGÓRZA 
a > pod oko. 
Nazwijmy ją  „świdrowatą Olgą” 
aczkolwiek nazywa się inaczej i nie- 


ata # 


ga” 


świdro* 


ie £ 


Nademiar złego 


koniecznie pochodzi z Podgórza, a|rozwrzeszezy się na Ca a 
ściślej mówiąc z Kapelanki. bo tam ja mordują, zabijają, a 7 x wypeh 
właśnie odkywa się ta historyjka cznej ulicy Kałwaryjskiej or 
| Historyjka codzienna a raczej co- Ponure podziemne ty m je 
wieczorna. Spokojny przechozień u- nigdzie nie notowane i życiem 
liczny usłyszał, że zegary miejskie Przechodzień uchodzi 7 gap 
wydzwoniły już trzy kwadranse na Policja? O tej porze na a 
na dziesiątą, a więc spieszy jak naj- | nie ma policji — zręsziA d A 
jej na Podgórzu — wogóle M < poil 


prędzej dotrzeć do bramy domn, | 


Nagle z za rogu kamienicy wysuwa jedna rada, nie przecho 


się ona, świdrowata Olga, baba stara | po ulicach Podgórza. i pi $; 
o czerwonej nabrzmiałej twarzy i pod Czyżby dlatego, źe cho si zde 
chodzi do przechodnia. Świdrowate Olgi? — Nao ożć 


— Chłopczykn pójdziemy — pada z|że to nie powód, że raczej 


z 
jej ust przesiąkniętych smrodem al-|się ktoś zajął owymi oiga oae) 
koholu. górza. 


> 


G 
Drukarnia „Monopoł' w Krakowie, ul. Na 


Bolesta’ | 


